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Wychodzi Codziennie w dwóch wyda. :ach" 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieezorem. 


W dnie świateczne zaś dla Lwowa © godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pecztową 
miesięcznie zł. 3*— kwartalnie zł. 6*— 
Za granica kwartalnie złr. 7°50. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesiecznie 1 zł. 5% eż. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


We Lwowie, — Środa dnia 30 grudnia 189Ł. 


i id 


Rok XXX. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej“, ul. 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hesckeka i Spółki 
pl. Marjacki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników* ulica 

Karola Ludwika l. 9. 
Ogłtoszania przyjmują: 

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We *.IEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
Btadte 2: A. Oppelik Griinangergasse 12; M. Dukes, 
Wollzeile 6 i H. Schallek Wollzeile 11. W Hañ- 
BURGU: A. Steiner. - w FRANKFURCIE n. M. 
Faasensiein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendłer. 
CENA OGLOSZEN: Ogłoszenia zwyczajne za 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re- 
klamy i Nadesłzne za wiersz luh jego miejsee 20 et. 


BIURA REDAKCJI: 


ulica Czarneckiego l. 4 parter 
otwarte od godz, 9 do 1 w południe, 


Przeglad polityczny. 


Lwów d. 29. grudnia. 


Sejm węgierski rozwiązany zostanie mo- 
wą tronową dnia 5. stycznia, Nowe wybory od- 
będą się między 28. stycznia a 6. lutego. 


Z Rzymu donoszą: Tak zw:na kwe- 
stya Pelagosy, wyspy położonej na morzu 
Adryatyckiem , daje prezesowi gabinetu wiele 
niepotrzebnego zajęcia. Kwestyę poruszają oczy- 
wiście ciągle irredentyści, chcąc przekonać rząd, 
że wyspa rzeczona, a raczej dwie z morza ster- 
czące skały, to własność Włoch. Rudini dotych- 
czas odmawiał stanowczo odpowiedzi na inter- 

elacye, i odmówi pewnie i nadal. Rząd Austro- 
Węgier, zanim zbudował na jednej z tych skał 
latarnię morską, zapytywał dawnych gabinetów 
Lanzy i Minghettego, czy Włochy mają jaki ty- 
tuł prawny do tych wysp, lecz Ówczesne gabi- 
nety odpowiedziały, że Włochy nigdy nie miały 
pretensyi do nich, i że Austrya uczyni przysługę 
marynarce w ogóle, budując tam latarnię mor- 
ską. Dzisiejszy gabinet włoski jest przekonany, 
że wyspa Pelagosa należy właściwie do wybrzeży 
dalmackich. 


Berliński korespondent londyńskiegu Słan- 
darda dvnosi, że w Berlinie zwróciła na siebie 
uwagę nowa broszura: „(łermanta irredenta“. 
Opisując wewnętrzne stosunki Austro-Wę- 
gier, autor tej broszury dowodzi niemożności 
nrzeczywistnienia austryackiej polityki bałkuń- 
skiej, 8 następnie proponuje Niemcom, ażeby 
porozumiały się z Rosyą, w celu rozbioru mo- 
narchii Habsburgów i przygotowania w ten spo- 
sób A, do rozwiązania kwestyi wschodniej, 
po ekspiracyi przymierza austro-niemieckiego. 


Na wczorajszem posiedzeniu francuzkiej 
Izby posłów wniósł eksbulanżysta Milleroye 
interpelacyę w Sprawie wydalonego z Bułgaryi 
korespoudenta. W niesłychanie gwałtowny spo- 
sób napadł na rząd bułgarski, a zwłaszcza na 
Stambułowa, dowodząc, ze wydalono Chaudourna 
dlatego, ażeby pozbyć słę uciążliwego dla siebie 
świadka gwałtów. Minister Ribot odpowiedział 
w sposób dosyć umiarkowany. Zaznaczył on, że 
dlatego odniósł się do Tureyi ponieważ —Bałga- 
rya nić jest państwem niezawisłem. Wobec tego, 
że na Zarzuty swe Francya nie otrzymała nale- 
żytej odpowiedzi, ajent francnski w Bofii otrzy- 
mał polecenie zerwania wszelkich stosunków 
z rządem, Francya musi otrzymać zadosyćuczy- 
nienie i poczyni ku temu celowi potrzebne kroki. 
Po ustaniu oklasków, jakiemi przyjęto mowę Ri- 
bota, zabrał głos radykulny poseł hr. Douville 
ażeby stanąć w obronie spotwarzonej Bułgarji. 
Francya powinna otaczać opieką ton mężny na- 
ród, ktory tak dzielnie walezy za swą wolność i 
niepodległość. Zarzuty Millevoya s% już to prze- 
sadzone, już komplatnie bezpodstawne. Rząd buł- 
garski nie popełnił ani gwałtów, ani okrucieństw 
i bynajmniej nie przelewał niewinuej krwi. (Ha- 
łan). Millevoye nazywa słowa Douvilla niepra- 
wdziwemi,  Douville odpowiada: „Pan jesteś 
nieprzytomny". rosłano sobie wzajemnie Świad- 
ków, którzy jednak po posiedzeniu Izby sprawę 
załatwili pokojowo. 


Jak z Paryża donoszą, francuzki mini- 
ster wyznań zasuspendował kilku księży, 
ponieważ odgrażali się rodzicom, posełającym 
dzieci do szkół państwowyeh, że nie będą im 
udzielali ostatnich sakramentów. Duchowieństwo 
oburzone jest na nuncyusza Ferrutę, ponieważ 
stoi po stronie rządu. 


ELIZA ORZESZKOWA. 


(SYLWETKA). 


Inne czasy | inne pieśni ! 

Epoka, w której rymowane sylogizmy „wie- 
szczek* burzą oklasków przyjmowali wyfraczeni 
entuzyaści, minęła. Miuęła też i tu, w której 
dźwięczne słowo było wszystkiem, a zachwyt 
skrzydlaty uważany był za siłę przenoszącą skały. 

„Zbiednieliśmy i nie stać nas na zbytki* — 
mówią jedni, „dejrzeliśmy i nie bawią nas cacka* 
— twierdzą inni. I ci i tamci mają słuszność. 
Zbiednieliśmy nie dziś wprawdzie, aleśmy dziś 
dopiero biedę swą, w całym rozmiarze poznali. 
A że przespaliśmy i prześpiewali dużo drogiego 
Czasu, więc Z gorączkowym pośpiechem imamy 
8ię teraz roboty i odrobku. 

Z tego to źródła narodził się w sferze 
sztuki przewrót stanowczy į dał początek okre- 
SOWI, przez kilkanaście lat trwającemu. Artyzm 
czysty, uprawiający piękno dla miłości samego 
piękna, zegzedł na plan dalszy ; użyteczność sta- 
nęła na planie pierwszym. 
| = „Precz 5 błęk'tnemi falami strumienia, 
które kół młyńskich nie obracają 1... Precz z posą- 
gami bogów i bohaterów, których usta kamien- 
ne nie sączą Wody, a barki nie służą za podsta- 
wę budynkom*|.. Takie hasło, niegdyś przez po- 
ete niemieckiego przeciw utylitarystom skiero- 
wane, zadrgała na ustach pracowników. Takie 
hasło, bezlitośne ale zbawcze, zadźwiękło pod 
piórem najpilniejszej, z tego grona, pracownicy: 
 Klizy Orzeszkowej. 
ystąpiła ona w świat w chwili przełomu. 

Bóstwa romantyczne sypały się w proch 
lub odlatywały do nieba, zkąd były rodem ; księ- 
 tycowa, Srebrno-błękitna poświata, w której pły- 
wały wiedźmy, rusałki i Świtezjanki, szarzała i 


„(razeta Narudowa* wraz z „Wędrowcem'* kosztuje: 


O miEGEŃNEE Ti pi ODÓÓWEKN ORATOR ORIANA POZEZDRZE 


Dla prenumeratorów „Gazety Narodowej” zaniżoną jest o połowę vens ilustrowanego tygodnika warszawskiego 


„W RDRO WIBO, 


W bułgarskich kołach politycznych spo- 
dziewają się rychłego pomyślnego załatwienia 
zatargu z Francyą. Konzul francuski, Lanel, 
zostanie zastąpiony wkrótce kim iunym. 


W sprawie talarów anstryaokich. 


Lwów d. 23. grudnia. 


Niemiecka rada związkowa przedłożyła rajchs- 
tagowi w zeszłym miesiącu projekt ściągnięcia ta- 
larów pochodzenia austryackiego z czasów je- 
szcze Związku niemieckiego. Rząd niemiecki nie 
tai? się wcale z zamiarem, po ściągnięciu tych 
talarów i po odjęc.u im wartości ustawą dotych- 
czas przyznawanej, wysłania ich do Austro-Wę- 
gier. W kołach finansowych austryackich i wę- 
gierskich zaczęto jednak dość głośno protesto- 
wać przeciwko temu zalewowi monetą po kursie 
wyższym niż jej wewnętrzna wartość wynosi. 
Plener wniósł w tej sprawie interpelacyę w Izbie 
posłów, pisma wiedeńskie rozbierały kwestyę tę 
ze stanowiska prawnego i finansowego, organa 
budapeszteńskie udzielały rad tanich austrysckim 
politykom, z góry umywające ręce i twierdząe,, że 
sprawa la rzekomo „tylko Austryę a nie Węgry 
obchodzi*. W istnym chaosie mniemań, rad i 
wywodów niemieckich w Berlinie, wprost sprze- 
cznych z wywodami austryackiemi, rządy obu 
państw, stojąc przed wielką akcyą ugod handlo- 
wych i nie chcąc ich zamącać drażliwemi kwe- 
styami, zaprzestały na razie rokowań w sprawie 
talarów związkowych. Teraz dopiero w ostatnich 
dniach rokowania na nowo podjęto i sekretarz 
węgierskiego ministerstwa fioaasów Lang wyje- 
chał celem osobistego porozumienia sie z rządem 
niemieckim do Berlina. Kwestya więc stała się 
znowu aktualną i zasługuje na bliższą uwagę. 

Dnia 24. stycznia 1857 podpisała Austrya 
jako jedno z państw Związku niemieckiego ugo'ię 
monetarną, na mocy której państwa zapewniały 
sobie nawzaj m uzuawauie monet związkowych 
wybijanych w obrębie Związku niemieckiego. 
Z jednego funta czystego srebra wybijać miano 
30 talarów, albo 15 dwnutalarów. Zarazem o0zua- 
czono ilość talarów mającą przypadać na 100 
głów ludności a w Austryi patentami z dnia 19, 
września 1857 | z dnia 24. kwietnia 1858 za- 
rządzono wybijanie tych monet i oznaczono ich 
wartość na 1 złr. 59 et., względnie 3 złr. 

Po wyłączeniu Austryi ze Związku niemie- 
ckiego — ugodą z dnia 13. cżerwea 1467, znie- 
siono wszystkie postanowienia monetarnego tra- 
ktatu z r. 1857 i Niemcy zastrzegły sobie tylko, 
że Austrya do końca roku 1870 nie odejmie ta- 
larom związkowym ich charakteru monety pań- 
stwowej. Po upływie tedy roku 1870 Austryi 
prawo to przysługiwało zawsze. A jeśli teraz 
Niemcy chcą talary ściągnąć i obarczyć niemi 
skarb austre-węgierski, to Austrya mogłaby od- 
mówieniem charakteru monety państwowej tym 
tularom, uniemożebnić całą akcyę. A chodzi o 
sumę pokaźną. W Niemczech obiega 25 milio- 
nów talarów, czyli w naszych pieniądzach 35:5 
milionów zł. w srebrze. Śrebro w stosunku do 
papierowych pieniędzy w Austro -Wegrzech wy- 
kazuje wartość mniejszą o 14 pre. Nasz srebrny 
reński — jak to powszechnie znanem jest — 
w kursie zagranicznym zawisł od wartości sre 
bra na targu światowym, papierowy zaś pi-niądz 
wyemaucypował się od tych wpływów, gdy Au- 
stro- Węgry w r. 1879 zaprzestały wybijać sre- 
brne pieniądze bez ograniczenia Żadnego, i gdy 
giełdy wskutek tego pieniądz papierowy uważzją 
za przyrzeczenia wypłacenia okazicielowi już nie 
jednej czterdziestopiątej części funta srebra, ale 
jakiejś większej ilości białego kruszeu, albo na- 


+wet złota. Jeśliby tedy Niemcy przesłały Austro- 


we Lwowie miesięcznie zł. 3:—, kwartalnie zł. 6-— 
na prowincji - 


* m , m s. — 


Węgrom 875 miliona srebra, a za to papiery 
austro-węgierskie Ściągnęły, straciłaby Austrya co 
najmniej 5'2 milionów reńskich (około 9 mil. 
marek), albo też pieniądz papierowy wskutek 
nagromadzenia większego srebra po cenie wygó 
rowanej w kesic bankowej imusiełby spaść. Na 
takie więc. dobrowolne pogarszanie swej pozycyi 
finansowej żadne państwo się nie zgodzi. 

Niemieccy finansiści wywodzą wprawdzie, 
że Austro-Węgry, które te pieniądze pnściły w 
obieg, mają też obowiązek wymieniania ich, ale 
jest to bardzo słaby argument, bo Austro-Węgry 
są dziś puństwem na całkiem innych podstawach 
i w całkiem innym stosunku do Niemiec, jak były 
w czasie do roku 1857. Na mocy tej loiki mo- 
żnaby może wykopać jeszcze gdzieś w polskich 
ziemiach pieniądze, bite przez Frydryka Wiel- 
kiego (nawiasem powiedziawszy fałszywe) za 
które „zakupywano* zboże dla dragonów pru- 
skich, wojujących z Austryg o Szląsk, i możnaby 
te talary pruskie zareprezentować Niemeom do 
„wymiany“ na marki złote. 

Węgry ze swej strony stoją na stanowisku 
tem, że cała kwestya obehodzi tylko Austryę, 
gdyż do roku 1857 Węgry nie brały żadnego 
udziału w polityce zewnętrznej państwa. O tem 
dałoby się także bardzo wiele mówić — skończy 
się jednak na solidarności Węgier z Austryą i 
w tym wypadku. 

Niemcy widząc, że w Austro-Węgrzech 
zmiarkowano się © co chodzi — gotowe są 2a- 
dowolić się objęciem jednej trzeciej części tala- 
rów przez Austryę, i bank niemiecki w kilku la- 
tach oddawałby ratami te monety, aby austro- 
węgierskiego skarbu nie obciążyć wydaniem je- 
dnorazowem 2 milionów zł. tytnłem straty w 
monetach. 

W tym kierunku toczą się rokowania. 


Na przyszła wojnę. 


Lwów d. 29. grudnia. 


Zebrać dokładne a szybkie wiadomości o: 


stanowiskach i ruchach nieprzyjaciela, było za- 
wsze jednem z głównych zadań dowódców. Od 
tego zależy całe obliczenie strategii i taktyki. 
Tera. ważniejszą” jest te tżerzy obecnie, gdy staną 
do boju armie mihonowe. Dawniej cała armie 
były zaledwie tak silne. jak jeden korpus dzi- 
siejszy, pobojowisko zajmowało zaledwie tyle 
miejsca, co dzisiaj pl-e ćwiczeń jednej brygady. 
Jeszcze Napoleon mógł w czasie bitwy do osta- 
tniej chwili osobiście kierować wszystkiemi wojsk 
swoich rachami. 

Dzisiaj, wskutek masy wojsk, tudzież nie- 
słych.nej doniosłości dział i karabinów, naczelny 
wódz widzi zaledwie cząstkę pobojowiska, a o ru- 
chach nieprzyjaciela podezas bitwy dowiaduje się 
tylko ze słychu. On musi się zupełnie spuścić 
na otrzymane wiadomości i meldunki, a te mają 
dla niego wartość jedynie wtedy, jeżeli na do- 
bry czas przed bojem nadejdą. O-obiście wdać 
się wódz nie może, a nawet przesyłanie rozkazów 
przez ordynanse napotka na wielkie trudności 
z powodu wielkich odległości Tak np już wr. 
1870 podczas bitwy pod Noissev:lle, była główna 
kwutera niemiecka o trzy mile nasze od pola 
boju oddaloną. 

Jeżeli wódz jest w stanie siły swo'e odpo- 
wiednio ugrupować i rozłożyć, to może resztę 
zdać na podkomendnych. Ale na to potrzebuje i 
wielu i dokładnych doniesień. Wielu — bo oficer 
dowodzący jelnym patr lem, nie zdołając objąć 
całości, moż- tylko lużae zebrać wiadomości. 
Dlatego zaprowadzo:o już we wielu wojskach o- 
sobne oddziały dla sortowania doniesień, których 
całem zadaniem, owe lużne wiadomości, często 


rający, dziwnie piękny w chwili skonu, przytrzy- | Ściślej mówiąc: pisarski rodowód Orzeszkowej, 
mywał przez czas jakiś jej oczy i serce? czy w|buibym w kłopocie. Zajmuje ona w powieści 


młodocianej, 


pieśni, wyrwał się jej 


nieświadomej swych przeznaczeń | polskiej stanowisko odrębne. W prostej linii nie 
okrzyk żalu za tem | pochodzi od nikogo, choć z niejednym ma rysy 


„wczoraj“, otulonem w złotą mgłę romantyzmu ? | pokrewne. N.eustanne posługiwanie się obserwa- 


nic o tem wszystkiem nie wiemy. 

W dziełach naszej powieŚciopisarki nie za- 
znaczyła się tego rodzaju walka żadnym śladem 
wyraźnym. Dowodzi to wielkiej jednolitości tej 
«uszy nie ospolitej, jednemu celowi niepodziel- 
nie oddanej, pat zacej tylko przed siebie i idącej 
wciąż naprzód krokiem śmiałym i pewnym sie- 
bie, bez zbaczania na prawo lub lewo. ` 

Nie wielu znamy pisurzy, o ktorych twór- 
czości powiedziećby można, że jest jak posag, 
z jednej bryły marmuru wykowany. 

Zola, pozytywny i doktrynerski Zola, „zgrze- 
szył* w młodości płochemi „Powiastkami dla 
Niny“, podobnemi do tych różowo - błękitnych 
obrazków Greuze'a, ktore płowieją na jedwabiu 
zeszłowieczny:h wachlarzy. Chmurny i poważny 
Jeż wyśpiewał kilka tak słodkich idyl prozą, że 
gdyby do nich muzyką rymów dorobić, postawi- 
łyby autora w szeregu polskich sielankarzy. Tur- 
geniew odkładuł niekiedy na stronę wielkie za- 
dania społeczne, aby zabawiać się rzeżbieniem 
misternych cacek w rodzaju „Pieśni zwycięskiej 
miłości“ i t. p. 

Orzeszkowa swym ideom utylitarnym nie 
sprzeniewierzyła się nigdy. | 

Dusza jej surowa jest i smutna nawskróś, 
smutua „aż do śmierci“, ale zarazem ofiarna i 
w przyszłość wierząca — jak na dobrą córkę i 
kapłankę chwili obecnej przystało. 

Rzadko ona się śmieje i tylko wówczas, 
gdy konieczna zachodzi tego potrzeba. Dla sa- 
mego śmiechu, nie, najdrobniejszego nawet, nie 
stworzyła. Jednoaktowy jest szkie (pierwszy po- 
dobno i zarazem ostatni), w którym z pozoru 


gasta; na niebo wypływał krąg słoneczny, trze- } chodzi jedynie o wyśmianie pewnych prowincyo- 


źwiąc z omamień i do czyna wołając... 


nalizmów, ukrywa w głębi tendencyę społeczną, 


Czy Orzeszkowa wahała się w wyborze | najzupełniej poważną. 


drogi i ideałów artystycznych ? czy świat zamie- 


Gdyby mi kazano w;prowadzić duchowy, a 


cyą zbliża ją do Zoli; drobno-tkowość opisów 
czyni podobną Kor<eniowskiemu, reformatorskie 
zumachv stawiają obok Georga Saud'a... 

M:lnjąc to, na co patrzy, odtwsrzajac świat, 
wśród którego wzrosła, nie wyprowadza nigdy 
na scenę ani półbogów z olimpijską jutrznią na 
czole, ani półezartów, zgryźl'wą ironią seydzą- 
cych z ludzi. ani trynmfatorów, udrapowanych 
w szkarłat, ani wreszcie ofiar, w anielską biel 
spowitych. 

Tłum szary, powszedni, złożony z cichych 
pracowników i „bohsterów codziennego życia“, 
wypełn'a jasną i przestronną jej dzieł arenę. 

Zdarzało mi się — bardzo rzadko zresztą — 
spotykać kobiety, które nie wahały się mówić, 
że im powieści Orzeszkowej „nie smakują“. 

Nie dziwnego. W powieściach tych nie ma 
nie prawie dla smaku. Pisane są one w tym 
celu, aby naprawiać, przekształcać, prostować i 
wzmacniać, słowem : aby spełniać misyę społe- 
czną ; nie po to zaś bynajmniej, aby bawić, upa- 
jać i rozmarzać. 

Wyciągnięta na otomanie krolowa buduaru, 
która w książce podobnie jak w życin, szuka 
przedewszystkiem łakoci, odrzuci powieści te ze 
znudzeniem. Autorka, zaprzątniona wysokiemi 
celami swej pracy, nie myśli prawie nigdy o tem, 
ezy się czytającemu podoba. Trudne w niej do- 
patrzeć choćby cienia autorskiej zalotności. 

Jednocześnie brak jej i innych rysów ko- 
biecych, takich jak: miękkość, zmysłowość, npo- 
dobanie w błyskotkach stylowych i bierna wiara 
w Opatrzność, lnb — w Fatalizm... 

Miłość u Orzeczkowej rzadko ogranicza się 


BIURA ADMINISTRACJI: 
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 


otwarte od godz, 9—1 WRORAe i od godz. 3—6 wieczorem. 


W święta od godziny 10 do 1 w południe. 


krócintkie, na siodle spisane, zebrać i uzupełnić 
na podstawie wiadomej już organizacyi woj-ko- 
wej i tabel dyslokacyjnych nieprzyjaciela. Ztąd 
się dopiero tworzy jaki taki obraz ugrupowania 
sił przeciwnika, na tej podstawie można obmy- 
śleć własne operacye. 

Rzecz tedy jasna, że zawsze przewagę mieć 
będzie ta armia, która więcej będzie posiadała 
sił stosownych do nużącej a wielką odpowie- 
dzialnością obarczonej służby wywiadowczej. Jest 
to zadaniem kawaleryi, ale i kawalerya przeci- 
wnika do tego samego zdąża celu, swoja przeto 
kawalerya tylko w tym razie zdoła spełnić swo- 
je zadanie, jeżeli kawaleryę przeciwnika z pola 
spędzi. Nieraz atoli wypadnie i samejże piecho- 
cie, dla swego bezpieczeństwa postarać się o ję- 
zyka; albo też niema podostatkiem kawaleryi, a 
wtedy patrole piechoty muszą uzupełniać służbę 
wywiadowczą, 

W wojnie wszelako tylko na to liczyć mo- 
żna, czego się w czasie pokoju wyuczono, dlate- 
go zarząd wojskowy musi się starać, aby tak 
kawalerya jak piechota dostatecznie ze służbą 
wywiadowczą obeznane były. Prusy i Niemcy 
oddawna się tem zajmują, i znaczną część zwy- 
cięztw swoich w r. 1866 i 1870 temu zawdzię- 
czają. Rosya obecnie przy każdej brygadzie, 
przy każdym pałku zaprawia osobne ku temu 
takzwane oddziały myśliwskie. Tak też i austrya- 
cki minister wojny zarządził obecnie przeprowa- 
dzenie rozległych konnych i pieszych 
pochodów patroli wywiadowczych. 
Pochody te mają się odbywać w każdej porze 
roku, trwać mają conajmniej 24 godzin, a mogą 
się także na dwa i więcej dni rozciągnąć. 

Celem tych patrolowań w czasie pokoju 
jest, wykształcić odpowiedni materyał wywia- 
dowczy na czas wojny. Nie każdy żołnierz na- 
daje się do tego. Inna to rzecz, w zwartej ko- 
lumuie, pod okiem towarzyszy, śród zachety ofi- 
cerów, odurzającego huku strzałów przeć naprzód 
— a inna, drobaym hufcem, bez nadziei posiłków 
wyruszyć przeciw nieprzyjacielowi, aby dniem 
czy nocą domacać się jego stanowisk, leźć w pa- 
szczę lwa, bez możności myślenia o walce z nim, 
bo to zguba pewna. Taki patrol zewsząd otacza 
niebezpieczeństwo, Śmierć ; manowcami posuwa 
się on po omacku nie pisnąwszy, bo każdy głos 
nieopatrany go zdradzi Każdy tu sam sobą stoi 
i swoim własnym sprytem. 

Ale do tego potrzeba osobliwych przymio- 
tów charakteru i sprytu, które, jeśli nia są wro- 
dzone, niezmordowaną wprawą w czasie pokoju 
nabywać je należy. Dokładna znajomość czyta- 
nia map, szybkie ocryentowanie się w terenie, 
wytrwałość w pokonywaniu przeszkód pochodu, 
przytomność i spryt do usuwania przeszkód na- 
głych, ciało zahartowane na wszelakie powietrze, 
Żelazna energia i pogarda śmierci — oto wstę- 
pne warunki skuteczności pochodów patrolowych; 
a wyszukać w kompanii żołnierzy ku temu naj- 
odpowiedniejszych, jest właśnie celem ćwiczeń 
odnośnych w czasie pokoju. Pogardy śmierci 
nauczyć niepodobna, ale można wpoić poczucie 
obowigzku. a wtedy żołnierz wytrwa na straco- 
nych posterunkach i wedle sił swoich spełni po- 
ruczone sobie zadanie. 

Patrole te będą juścić używane także do 
małej, podjazdowej wojny, ale wszystko zależy 
od walnej bitwy, i dla n'ej ćwiczyć się mają te 
patrole w służbie wywiadowczej. 

Wskutek pomyślnych doświadczeń w Bo- 
śnii, zarządził minister wojny ustanowienie przy 
kompaniach psów wojennych, które też natvral- 
nie na ćwiczenia tych patroli brane będą. Wsze- 
lako psy poeztowe, gołębie pocztowe, telegrafy 
it. p, mało zaważą w służbie polowej; głó- 
wnem ich przeznaczeniem jest wojna forteczna. 
Gdy wielkie masy wojsk prą do bitwy stano- 


losy kobiety. która ginie dlatego tylko, że wóród | 


świata o własnej sile stanąć zapragnęła, widać 
że serce jej krwawi się na tę niesprawiedliwość 
losu. 

Zarzucają Orzeszkowej pesymizm... 


Jest to rharakterystyczne piętno nie autor- ; 


ki, ale metody, którą się posługuje. Jest to wy- 
nik badani» życia przez mikroskop. 

To, co zdala, oglądane spojrzeniem synte- 
tycznem, wydaje mi się czyste i gładkie, zbliska 
przedstawia pełno plam i nierówności. 

Zresztą, czyż dusza myśląca i czująca, 
może być w tem życi, a przynajmniej w dzi- 
siejszej tego życia fazie, pogodną? „Genjusz jest 
smutny — mówi poeta. Światło sprawia cierpie- 
nie. Światli płaczą, choćby tylko nad losem 
ciomnyebiis 4 A 

dy klasycyzm gardzi „motłochemć, gdy 
średnie wieki uważają „czerń“ za armię szatana, 
gdy epiknrejski wiek XVIII. zanim się zbliży do 
„Chama“, ziewa go wprzód różana wodą Senty- 
mentu — chwila obecna najpiękniejsze uśmie- 
chy, najsłodsze pieśni i najcenniejsze zdobycze 
dla „maluczkich*«, 

Maluczkich ukochsła i nasza autorka. 

Wygodniejby jej było wznieść się w sferę 
czystej sztuki, żyć z wybrańcami i spijać olim- 
pijską ambrozję; ona jednak woli błądzić z djo- 
genesową latarką po zaułkach małych miasteczek 
i w brudzie a śmieciach doszukiwać się — ludzi 

A pracownic pilną jest i wytrwałą, 

. Żadna z jej powieści nie jest improwiza- 
cjg; wszystkie wspierają się na mozoinyeh, przed- 
wstępnych Studjach, jak na granitowym: krzepkim 
fundamencie, | 

Pracownicą jest Orzeszkowa przedewszyst- 
kiem. Osiadłszy i zagrzebawszy Się w Grodnie, 
mieście z wielką przeszłości; «le posiadającem 
wiele ujemnych cech partykularza, skupiła ona 


na zespoleniu dwojga serc; sięga ona wyżej. boj wszystkie promienie „życia w jednom ognisku: 
zespala miliony. Autorka, pod spokojną i zimuą | w pracy. Społeczeństwo zabrało na wyłączną 


z pozorn formą, kryje wielki zapał i uczncie go- 


ręce. Gdy w „Marcie“ naprzykład, opowiada | wały rodzinne nawet węzły. 


własność całego jej ducha, którego nie skrępo- 
Ciszy domowego i 


| Adres dla listów i telegramów: 
| „GAZETA NARODOWA LWÓW=, 


| Telefon osobny ma redakcja, administracja i drukar- 


nią Pillera i Ski, w której (ras. Nar. jest drukowaną. 


| 


wczej, nie czas urządzać stacye gołębie — ka 
walerya i piechota muszą same patrolami wy- 
wiadowczemi starać się o swoje bezpieczeństwo. 


Parę liczi z ostatniego spisu ludności. 


Mimo tego, że pisaliśmy już niejednokrotnie 
o wyniku konskrypeyi ludności, dokonanej 31. 
grudnia 1890, warto jeszze przytoczyć kilka cyfr 
czerpanych z urzędowych wykazów centralnej 
komisyi statystycznej we Wiedniu, które rzucają 
światło na stosunki naszego kraju. 

O:óż według ostatecznie już sprawdzonego 
spisu ludności, kraj nasz liczył z końcem ubie- 
głego dziesięciolecia 6,607.816 głów iudności — 
więcej o 648.909 głów, czyli 10.5 pre. jak z koń- 
cem r. 1850. W całej zaś Przedlitawii przyrost 
ludności w tym okresie wynosił tylko 7.91 pre. 

Według wyznania było w Galicyi ludności 
rzymsko-katolickiej 2,997.430, grecko-katolickiej 
2,7:30.449, żydów 772.213, ewangielików, Ormian- 
katolików 1739, Ormian-nieunitów 491, szyzma- 
tyków prawosławnych 1429, bezwyznanioweów 
119 osób. 

W okresie dziesięcioletnim 1880- 1890 r. 
przybyło katolików 10.7, pre., żydów 12.4, pre. 

W całej Przedlitawii jest żydów 1,148.805, 

z czego na Galicyę samą przypada, jak powyżej 
wspomniano, 772.218 czyli 67%. pre. całej 
Austryi wynosi stosunek żydów do reszty ludno- 
ści 4.7, pre, w Galicyi 115 pre. Najsilniejszy 
| przyrost żydów okazuje się w Austryi dolnej, 
gdyż w ubiegłem dziesięcioleciu powiększyła się 
tam ilość żydów o 35.44 pre., zaś w okresie od 
roku 1870—1880 o 81... Przyrost ten tłómaczy 
się przeważnie wędrówkami żydów galicyjskich 
do Wiednia. Silny wzrost żydów objawiał się 
także na Bukowinie, gdzie w okresie od roku 
1870—1880 przyrost ludności żydowskiej wynosił 
41 a3 pre., w okresie od 1880 — 1890 r. 22.ss pre. 
Tam zuów wpłynęła na powiększenie się ilości 
żydów immigracya żydów, wypędzanych z Ru- 
munii. Tak samo i w Gulicyi następna kon- 
skrypcya wykaże z pewnością znaczny procent 
przyrostu żydów z powodu napływu ich z za 
kordonu moskiewskiego. W porównaniu z obli- 
czeniem z r. 1880 wykazuje spis ludności z r. 
1890 przyrost ludności żydowskiej w Galicyi o 
85.617 głow. 

W Czechach wynosił przyrost żydów w 
przedostatnim peryodzie dziesięcioletnim 5.4, 
w ostatniem zaś dziesięcioleciu tylko 0.03. 

Na 1000 ludności w Gaulicy przypada: ka- 
tolików rzymskiego obrządku 458.,;. katolików 
greckiego obrządku 422.5 
gielików 6.;;, żydow 116 5;. 

Wed:ug języka towarzyskiego było w Ga- 
licyi w r. 1890: 

Polaków . 
Rus'nów . 
Niemców . 227.600 
Czechów , . . 5.827 

Przeszło 500.000 żydów wpisało język pol- 
ski jako swój język towarzyski, oksło 200.000 
' przyznało się do języka niemi-ckiego. Gdyby 
w arkuszach konskrypcyjnych znajdowała się ru- 
bryka na wpisanie mieszkańców używających 
w polskiej mowie żargonu żydowskiego, będące- 
go mięszaniną słów i form jezyka niemieckiego, 
polskiego, względnie ruskiego i hebrajskiego, 
wówczas spis ludności wykazywałby prawdę co 
do języka towarzyskiego żydów w Galicyi. 

W Galicpgi wzmegło się używanie języka 
polskiego w ostatnich 10 latach o 15 pre., język 
ruski o 11:11 pre., natomiast cofnął się język 
niemiecki o 2988 pre. 

Na Szlą:k» postąpił język polski o 15 pre., 

4:54 pre. 


Ormian 0,6, ewan- 


3 516.793 
2,831.946 


J pre., niemiecki o 


m 
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ogniska zakosztowała na krótko ; 
nie była. 

Odosobniona z pozoru od świata, żyje prze- 
cie jego życiem. Wszystkie hasła chwili obecnej 
budzą echo w jej czujnem i wrażliwem seren. 
W każdej sprawie ważniejszej zabiera głos, głos 
zawsze wymowny i zawsze dźwięczący spiżową 
niitę postępu. 

, Rozgłosu i estradowych występów nie lubi. 
Choć ma prawo do owacyi, unika. Zawsze goto- 
wa do służby publicznej, zjawia się przy pierw- 
szym dźwięku obywatelskiej pobudki. Dzięki tej 
gotowości, widziała ją niegdyś Warszawa w wiel- 
kiej sali ratusza, jako prelegentkę. Pomnę, że 
tłum, żądny widoku kobiety-mówczyni, rozpierał 
mury tej sali przestronnej. Oklaskom nie było 
koń 


matką wcale 


ca. 
Jednak do tych upojeń popularności nie 
powróciła „jaż później ni raza. 

Przejęta nawskróś duchem czasu, stawia 
wyżej czyn nad słowo. Służy społoczeństwu pió. 
rem, sługiwała nieraz i czynami. Wydawnicza i 
księgarska jej działalność, acz krótka i utrudnio- 
na, zostawiła trwałem i owocodajne ślady. Przy 
pamiętnym pożarze Grodna odegrała rolę matki 
i opiekunki nie jednej rod'iny, ale rodzin ty- 
| SIĄCA» ; 

«a A jak wygląda ? — pewno ciekawa istot- 
ka, istotka, której aż do ostatniego punktu od- 
czytałem swe uwagi. 

Wygląda — niepowszednio. 

W_ jej ogromnych, szarych oczach mieszka 
dusza. Oczy te są czujne, roztropne, na świat 
zewnętrzuy wypatrzone i cbłonące w siebie 
wszystkie jego blaski. Wyniosłe, męzkie czoło — 
czoło pani Chatólet, przyjaciółki Woltera — roz- 
waża i kombinuje. W szerokich ustach i wyrazi- 
stym profilu przebija się energia. 

I jednego tylko brakuje tej twarzy : 
co Szyler nazwał „wieczystą kobiecościa*... 


Wiktor Gomulicki. 


tego, 


2 


GAZ 


. śby te nie ziściły się wprawdzie w zu- 


zr, 
Na Bukowinie wzmógł się język polski o 


W 


29:33 pre., niemiecki o 22:74 pre., ruski o 11-77) pełności ; gdyż główną działalność swą literacką 


pre., rumuński o 959 gu: 


procent. 


Co do.stazeaw oświaty podaje najnowszy 
sapr Indici także bardzo niepocieszające daty 


co do Galicyi. Mianowicie: 
Umie czytać i pisać: męzczyzn 


kobiet 502.789 


tylko czytać umie męzczyzn 


207.934 
kobiet 


284.146 


cz - MŚ. 492.080 

Nie umie ani czytać ani pisać: 
męzczyzn 2,316,166 
kobiet 2 560.448 
-a i 4,866.614 
czyli blisko 65 pre. całej ludności. Stosunek pro- 
centowy analfabetów umniejszył się w Galicji 
w okresie osta*nich lat dziesięciu o 6:78 pro., 
spadł bowiem z 71:60 pre. analfabetów, wykaza- 
nych w r. 1880, na 64:87 pre. W tej skromniu- 
tkiej cyfrze 6'78 pre., o którą umniejszyła się 
w kraju naszym ilość analfabetów w czasie od r. 
1880—1890, mieści się wynik wszystkich ofiar 
jakie kraj i gminy poniosły w tym czasie dla 
pomnożenia i rozwoju szkolnictwa ludowego i dla 
przeprowadzenia w czyn zasady „powszechnej i 

obowiązkowej* nauki szkolnej! 

Proceni analfabetów wynosi: w Vorarlber- 
gu 3'15, w Czechach 4 60, w Ausiryi dolnej 5'15, 
na Morawie 5-73, na Szlązku 8'20, w całej Przed- 
litawii 2777 — w Galicyi 6487. 

Na 1000 ludności męzkiej powyżej sześciu 
lat wieku nie umie ani czytać ani pisać: w Cze- 
chach 46, na Szlązku 82, w Galicyi 648. 

À Okazuje się Z tych liezb najdowodniej, o 
ile jesteśmy w tyle po za innemi krajami w o- 
świacie, 


Z ROSYI. 


(Głód. — Rezydencya archireja warszawsko-chełmskiego. — 
Spisek nihilistyczny. — Dla ratowania szlachty). 
Prawit. Wiestnik ogłosił raport tajnego 

radcy Zwegimowa, wysłanego przez ministra 

Spraw wewnętrznych do gub. samarskiej, celem 

zbadania położenia tamecznej srodze dotkniętej 


188 388 


«+ węrlierski o 17:69 f zwrócił na inne pole, mianowicie ku studyom ; kaw. orderu Leopolda. Dr. Blumenstok, radca dworu, 


nad piśmiennictwem perskiem, ale za to w tym 


pisma te Chodźki więcej są znane za granicą niż 
u nas, gdyż ogłaszałje w językach obcych, a mia- 
nowicie po francusku i po angielsku. Już jako 
profesor literatury słowiańskiej pisał, ale także 
w języku francuskim, dzieła dotyczące tejże lite- 
ratury jak „De la litterature sacrée chez les 
Slaves“ i wiele innych. W uznaniu prace swych 
naukowych nagrodzonym został przez „Napoleona 
III. krzyżem legii honorowej, a od Szacha per- 
skiego orderem Lwa i Słońca. 

Z Mickiewiczem dwa razy spotykał się w 
życiu, raz w latach młodzieńczych w Wilnie, a 
następnie w Paryżu w czasie, kiedy najznakomi- 
tszy nasz mistrz słowa, ulegał wpływom Towiań- 
skiego. Wielki Adam napróżno jednak starał się 
: śp. Alekskandra Chodźkę do nowej nawrócić wia- 
iry. Nie zamąciło to jednak dobrych stosunków 
między przyjaciółmi młodości. 

Mimo, że w tak młodym wieku opuścił śp. 
Aleksander strony rodzinne i stale na obczyźnie 
| przebywał, odznaczał się przecież zawsze gorącą 
| miłością ojczyzny, którą iw dzieci swoje wpoić 
i potrafił. 

Cześć jego pamięci ! 


ziom WEAK TT E OJ: Z OOEREWEEAOEOZEOERI: 


Od wydawnictwa. 


Z d. 31. grudnia b. r. kończymy 
trzydziestolecie wydawnictwa naszej 


kierunku zasłużonej doczekał się sławy. Niestety í nadzwyczajną sympatyą, a z urzędu swego na pozór 


ETA NARODOWA z Środyfdnia 30. grudnia 1891. 


j Odznaczenia. Dyrektor kancelaryi Izby depu- 


kolonii była przezacna właścicielka Rymanowa, hr. 
„towanych dr. Henryk Blumenstock otrzymał krzyż 


Anna Potocka. Do komitetu na rok przyszły wybra- 
ni zostali : Hr, Badeniowa Stanisławowa, Bauer bu- 
downiczy, Chamcowa Antoniowa, Dz edzieki Ludwik, 
dyrektor seminaryum, radny m. Lwowa, Gniewosz 
; Włodzimierz, poseł do Rady państwa, właściciel dóbr, 
prac parlamentarnych nader cenne stanowisko. Samuel Heppe Edward, inspektor kolei państw., radny m. 
Horowitz, przełożony gminy izr. we Lwowie otrzymał . Lwowa, ks. dr. Rudolf Lewicki, radca szkolny, Kło- 
krzyż kaw. orderu Franciszka Józefa, a wójt gmi- | sowska Władysławowa, dr. Machek Emauuel, dr. 
ny Stopczatowa Onufry Zajczuk srebrny krzyż zasługi. ; Małachowski Godzimir, Marchwicka Zdzisławowa, dr. 

Zaręczyny. W Niegolewie, w W. ks. Poznań- | Merczyński Em., radca zdrowia, dyr. szpitala dziec., 
skiem, odbyły się niedawno zaręczyny p. Anny Nie- ; Michalska Michalina, dr. Pawlikowski Antoni fizyk 
golewskiej, córki ordynata Zygmnata i małżonki je- | m. Lwowa, Rawer Karol, profesor, dr. Roszkowski 
go, urodzonej hr. Skórzewskiej, z p. Augustem br. ' Gustaw, prof. uniw., poseł do Rady państwa, Śchay- 
Hartingh, synem Konstantego, dyrektora zakładów er, radny m. Lwowa, dr Schram Hilary, hr. Skar- 
górniczych „Huta banzowa* w Dąbrowie i małżonki bek Henryk, kurator fund. skarbk,, ks. dr. Siemiń- 


rodak nasz, cieszy się w kołach parlamentarnych 


skromnego, potrafił wytworzyć bardzo poważne i dla 


jego Zofii z Bielskich. 


Stypendynum. Stanisław hr. Mieroszowski, ja- 
ko kurator fundacyi stypendyjnej ordynata Mieroszow- 
skiego, nadał stypendyum z tej fundacyi o rocznych 
200 zł. Tadeuszowi Massalskiemu, uczniowi VI kl 
gimnazyum św. Anny w Krakowie. 


P. Kuczkowskiogo , delegata namiestnictwa 
w Krakowie, przechodzącego w stan spoczynku, po- 
żegnali gremialnie urzędnicy tamtejszego starostwa 
wszystkich oddziałów. Imieniem grona urzędników 
przemówił serdecznemi słowy komisarz hr. Starzeń- 
ski, wyrażając żal z powodu straty najlepszego i o 
swych podwładnych zawsze gorąco dbającego szefa. 
P. delegat Kuczkowski serdecznie dziękował za ten 
objaw życzliwości oraz za tak skuteczne współdziała- 
nie kolegów przy wielu trudnych sprawach, jakie w 
czasie jego urzędowania stały na porządku dziennym. 
Dzisiaj oddaje p. Kuczkowski urzędowanie tymczaso- 
wo w ręce komisarza p. Starzeńsaiego, który spra- 
wować je będzie aż do chwili objęcia urzędowania 
przez nowego delegata. Nowym delegatem, jak to na 


,»Gazety”, która była zawsze, odpowie- į jnnem miejscu piszemy, i jak to już dawno zapowia- 
„dnio do swej nazwy, przedewszystkiem | daliśmy, został mianowany radca namiestnictwa we. być winien miestartymi głoskami; w dniu tym o- 


| Gazetą Narodową”, tj. nie podporząd- 
kowywała nigdy interesu narodowego 
jakimkolwiek względom partyjnym albo 
i doktrynom politycznym lub społecznym. 
| Zwracając się dziś do licznego za- 
stępu naszych przyjaciół i prosząc ich 
o poparcie naszego wydawnictwa wśród 


głodem ludności. Położenie tejże i cały system patryotycznego obywatelstwa kraju — 


niesienia pomocy przedstawia urzędowy Sprawo- i ; k 
ca Niunia bard ih ton Głodnym wy- , Zapewniamy, że jak w roku bieżącym, 


dawano mąkę nietylko najgorszą, ale wręcz zdro- tak i przyszłym, nie ustaniemy w zabie- 


wiu szkodliwą; 0 ilości zapasów zboża w guber- 
nii zbierano wiadomości zwykłym trybem kance- 
laryjnym, a więc nadzwyczaj powoli; listy potrze- 
bujacych wsparcia nikt nie sprawdzał, a w braku 
kor roli przy wydawaniu zapomóg działy się nie- 
por” dki i liczne nadużycia. Pomimo tego, że 
d % wcześnie asygnowano z kas rządowych 
subsydya dla dotkniętych głodem, niektóre miej- 
scowości — i to najbardziej pomocy potrzebu- 
jące — nie otrzymywały takowej do pierwszych 
dni listopada. Niżsi urzędniey ziemstw nie otrzy- 
mują pensyi już od wiosny, wskutek czego są 
w położeniu rozpaczliwem, podczas gdy ajenci 
tychże do zakupna zboża robią znakomite inte- 
resa. Za zboże, niewyładowane we właściwym 
czasie z wagonów kolejowych płacono z sum za- 


| gach i staraniach około coraz większego 
ulepszenia „Gazety Narodowej* we 
"wszystkich jej działach, kładąc główną 
‘wagę na sprawy krajowe; uważamy 
bowiem tę rubrykę za najważniejszą 
(W piśmie, mającem pożytecznie służyć 
krajowi. 

| Dla fejletonów „Gazety Narodo- 
wej“ zapewniliśmy sobie na pierwszy 
kwartał przyszłego roku utwory powie- 
,ściowe pióra: Juliana Łętowskiego, Maryi 


Po ogowych po 830 A Aajęnnie. KATO uk z Rodziewiczówny, J. Rogosza, Abgar-Soltana, 
szcia wszystkie sprawozdania i rachunki w kwe- | 7 rab; : . ras 
styi zaopatrzenia ludności chlebem, odznaczają Alberta Wilczyńskiego i Zofii Rudnickiej. 
się „niejasnością i niedokładnością*. Co kaza Pp: Tadeusz Czapelski, Stanisław Ros- 
te ostatnie wyrazy w raporcie urzędowym, każdy _sowski Romuald Theodorowicz i Wład. 
po staremu. Umieją doskonale wyzyskiwać nawet Wszelaczyński zasilać będą pismo nasze 


dobrze rozumie. Z tego widać, że wszystko tu 
dotkniętych strasznym głodem. 

Kwestya przyszłej rezydencyi archireja war- 
SZawako-chełmskiego dotąd nierozstrzygnięta. — 
W dziennikach toczy się polemika na temat: 
Warszawa czy Chełm? Sfery rządowe są prze- 
ważnie za Warszawą, a cerkiewne za Chełmem. 

,. Przedmiotem ożywionej rozmowy we wszyst- 
kich kołach stolicy jest Świeżo wykryty spisek 
nihilistyczny, W jednej z petersburskich pracowni 
ślusarskich nwięziono dużo robotników. Przy re- 
wizyi znaleziono dokłade plany „zimowego dwor- 
ca“ i pałacn Aniezkowskiego. Miano wpaść na 
ślady nader rozgałęzionej korespondencji. Główną 
sprężyną akcyi nihilistycznej była podobno pe- 
wna dama, wysoko postawiona w hierarchii to- 
warzysko-Społecznej, którą też aresztowano. Zre- 
sztą bliższe szezegóły i okoliczności nie są znane. 

Ogłoszony został komunikat urzędowy, do- 
noszący, iż car polecił utworzyć specyalną komi- 
sgę, której zadaniem będzie obmyślenie środków 
w celu podtrzymania szlacheckiej własności ziem- 
skiej, Komisyi przewodniczyć będzie członek 
Rady państwa, Abaza, a w skład jej wejdą przed- 
stawiciele kilku ministerstw z prawem kooptowa- 
nia innych osób. 
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Aleksander Chodżko. 


O E 


, Dnia 19. b. m. zmarł w Noisy le Sec osta- 
tni z żyjących dotąd towarzyszów „chmurnej i 
górnej młodości Adama Mickiewicza”, ostatni 
prawdopodobnie filar, przyjaciel i uczeń Tomasza 


a. 

Aleksander Ohodźko urodził się dnia 18. 
sierpnia 180% roku w Zachorzu, dziedzicznych 
dobrach ojca swego Jana, ożenionego z Klara 
Korsakówną. W ośmnanstygm roku życia ukoń- 
czywszy w Wilnie kursa Untwgrsvteckie ze sto- 
pniem kandydata filologi! wyjechsz g, Petersbur- 
ga, gdzie kształcił się przez lat $ 
Języków wschodnich. Następnie otrzy 
Przy poselstwie rosyjskiem w Teherani 
znów przeniesiono go do konsulatu w Gilani 
połndniowych brzegach morza Kaspijskiego. 
mat tamtejszy źle wpływał na jego zdrowie, to 
to też w roku 1840 postarał się o urlop i wró- 
ciwszy do Europy zamieszkał najpierw w Lon- 

ynie a następnie w Paryżu, gdzie objął po 


Miekiewiczu katedrę lit > c SR 
kollegium franeuskiem o Słowiańskiej w 


Charakterem i k 
go talentu należał 6. 


ierunkiem swego poetyckie- 
R 5. p. Aleksander Ohodźko do 
szkoły romantycznej. ickiewicz w swej impro- 


wizacyj w Wilnie, w klasztorze Bazylisński 
(1823 r.) świetną mu przyszłość Ehe. 
powiadał, spiewając : ę Z Frzo- 

Tyle jest w ustach twoich łoskotu, 

Tyle w twych oczach jasności, 

Tyś pojął tajnie orlego lotu, 

Sam orzeł tobie zazdrości. 


swemi pracami fejletonowemi, jak do- 
tychczas. Dział historyczny zostaje w rę- 
(kach pp. dr. Ludwika Finkla i Ferdynanda 
Bostla, a recenzye literackie w rękach 
'p. Fr. Konarskiego. 

Na czwartej stronicy „Gazety“ po 
: ukończeniu powieści „Daphne, co 
| nastąpi z końcem grudnia — rozpo- 
czniemy druk powieści Tołstoja, a na- 
| stępnie drukować będziemy nowelę Jo- 
; anny Mairet (Mary Bigot) p. n. „Jan 
' Meronde*. 


,Przedpsruta na „Gazetą Narodową“ wynosi: 


kwartalnie we Lwowie złr. 450 
na prowincji < » 6— 
miesięcznie we Lwowie . złr. 1:50 
ua prowincyi a S= 
| z „WĘDROWCEJI* 
i kwartalnie we Lwowie . złr. 6-— 
| na prowincyi . „ S— 
l 


miesięcznie we Lwowie aa N $ 
na prowineyi. . , 

Nowi prenumeratorowie kwartalni 
otrzymają na żądanie dwa tomy po- 
wieści Zoli p. n. „Pieniądz“, drukowanej 
w fejletonie „Gazety Nar.', za zwrotem 
tylko kosztów przesyłki 35 ct, i po 
zniżonej cenie 80 ct. nową powieść 
autora „Zgliszcza i Pożary“ pod napi- 
sem „Czarny Bóg“, która jako odbitka 
z „Gazety Nar.“ wyszła obecnie osobno. 
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KRONIKA. 


Lwów dnia 29. grudnia 1891 r. 


Zapiski osobiste. P. Jan Kleczyński, współ- 
redaktor warszawskiego Echa musycenego i tea- 
tralnego, bawi we Lwowie. 

Baron Popper wystąpił z knratoryum funlacyi 


newaniu. Radcy namiestnictwa Kazimie- 
wskiemu powierzono kierownictwo staro- 
e. 
B | y w ministerstwie finansów Andrzej 
br. Baumg k mał tytuł tajnego radcy. 

Minister e tyka i poborcę podatko- 
wego Jana Grodeckiego trolorem głównych urzędów 
podatkowych w IX kl. Tadej w obrębie gal. kraj. dy- 
rekcyi skarbu. kę 1 

Krajowa dyrekcya Skarbu Nh kontro- 
lora podatkowego Kornela Maci®náskiego  poborcą 
podatkowym w IX klasie rangi, 3 AXynnktów podat- 
kowych Adama Stermarewicza | P iotra Zajaca, Kon- 
trolorami podatkowymi w X kl. rangi. -" 


D e—a 


j Lwowie p. Laskowski. 


+ Angust White, ambasador angielski w Kon- , 


stantynopolu, zmarł wczoraj w Berlinie wskutek 
| udaru ser:owego po przebytej influen. y. Ze śmiercią 
| White'a tracimy jednego z największych przyjaciół 
| naszej narodowości, Syn konzula angielskiego w War- 
j szawie, śp. White jaż w młodych latach poznał spo- 
'teczeństwo polskie, nauczył się szanować jego zalety, 
« rozumieć położenie naszego narodu, oceniać słusznie 
Moskali i ich azyatycką cywilizacyę, Matka jego była 
pochodzenia polskiego, to też językiem polskim wła- 
dał jak rodowity Polak i niejednokrotnie wprowadzał 
w zdumienie Polaków, którzy rozpoczynali z nim 
rozmowę po angielsku, 8 otrzymywali odpowiedź w 
najczystszej polszczyźnie. Dzięki niezwykłym zdolno- 
ściom swoim, zajął on wkrótce wybitne miejsce w dy- 
plomacyi angielskiej, a z czasem powierzono mu po 
Dufferynie nadzwyczaj trudne i jedno z najważniej- 
szych stanowisk w dyplomacyi angielskiej, stanowi- 
sko ambasadora w Konstantynopolu, gdzie ścierają 
się ciagle i ciągłą toczą ze sobą walkę wpływy an- 
gielskie i rosyjskie, gdzie o zwycięztwie angielskich 
wpływów mogą decydować tylko osobiste zalety i zrę- 
czność dyplomatyczna ambasadora. White nie zawiódł 
położonych w nim nadziei, choć umarł przedwcześnie. 
Śmierć jego bydzie niezawodnie bardzo radośnie po- 
witaną przez Moskali, którzy go bali się i nie- 
cierpieli. 

Zwłoki śp. Włedzimierza Stebeiskiego, 
znanego poety i publicysty, z rozporządzenia policyi 
warszawskiej pogrzebane zostały na prawosławnym 
cmentarzu w Brudnie pod, Warszawą. Śp. Stebelski 
był wyznania grecko-katolitkiego, czyli uniekiego, a 
wiadomo, iż urzędowa Rosja tego wyznania nie u- 
znaje, po zgonie zatem z»pisała polskiego literata do 
swych prawosławnych poddanych. 


Dodatek drożyźaiany dia wojskowych. 
Do Pester Lloyda donoszą z Wiednia, 
komendy wojskowe w Galicyi i na Szlązku udały się 
do swych komend korpuśnych z przedstawieniem o 
wyjednanie w właściwem miejsen dodatkn drożyźnia- 
nego dla osób w służbie wojskowej. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
w środę, dunia 30 bm. o godzinie 6 wieczór w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym budżet fundu- 
szu gminy i fundnszów pod zarządem gminy zostają- 
cych na r. 1892. 

W sali ratuszowej odbyło się wczoraj po 
połudunin walne zgromadzenie Towarzys wa leczniczej 
kolonii w Rymanowie. Szlachetny cel tej kolonii, któ- 
ra licznemu zastępowi młodych a ani od natary zdro- 
wiem ani od losu szczęśliwymi warunkami nie obda- 
rzonych istot, daje sposobność w lecie w jak najle- 
pszych stosunkach przez kilka tygodni oddychać świe- 
żem, zdrowem powietrzem, szlachetny ten cel zgro- 
madził i wczoraj licznych członków Towarzystwa; 
zwłaszcza zebrały się licznie panie, te najpierwsze u 
nas i wszędzie orędowniczki szlachetnych przedsię- 
wzięć. Zgromadzeniu przewodniczył w zastępstwie 
preze:ą p. Włodzimierza Grniewosza , który nieobe- 
eność swoją usprawiedliwił telegraficznie, dr. Mer- 
czyński. W przemówieniu swem wyjaśnił dr. Mer- 
czyński cel kolonii. Dzisiaj zmuszamy dzieci do nau- 
ki często z uszczerbkiem zdrowia, a hasłem powinno 
być wykształcenie fizyczne; otóż zadaniem kolonij jest 
zwalczać choroby wiekn młodocianego. Dowodem, że 
zadanie to swoje spełnia, jest to uznanie, jakiem po- 
wszechnie się cieszy, jak w szczególności pochlebne 
głosy o niej w prasie lub to, iż na ostatnich wysta- 
wach, lwowskiej i krakowskiej, kolonia rymanowska 
otrzymała medal. 

Następnie zasłużony sekretarz Towarzystwa dr. 
Józef Żuliński odczytał sprawozdanie za r. 1890, z 
którego wyjmujemy następujące daty: Podań o przy- 
jęcie do kolonii wpłynęło 130, przyjęto zaś dziewcząt 
31, człopców 21, z czego przypada na Lwów 33, a 
na prowincyę 19. Eksternistów było 58. Dyrekcyę 
kolonii objął w zastępstwie dr. Żulińskiego, ks. dr. 
Siemiński. Kierownikami oddziału męskiego byli vp. 
Nowicki, Haczewski i Broniewski, a kierowniczkami 
pp. Grilmayer, Kunzówna i Uścieńska. Zarząd gospo- 
darczy prowadziła p. Grabowska. Czas pobytu w ko- 
lonii wynosi pięć tygodni. W roku bieżącym kolonia 
po raz pierwszy była pomieszczona we własnym gma- 
cha. Przychód w roku 1890 wynosił: svbwencye, do: 
chody z zabaw, datki oraz opłaty za dzieci 2725 zł. 
22 ct ; datki zbiorowe 892 zł. 19 ot. Wydano 3617 
zł. 41 ct., a to na kuracyę i utrzymanie 1848 zł. 
81 ct., podróż i frachty 278 zł. 74 ct., uzupełnienie 
inwentarza 246 zł. 22 et., aseknracys budynków i 
stróż 91 zł. 78 ct., administracya itd. 110 zł. 10 ct., 
saldo przeniesione na fandnsz budowy 1041 zł. 41 ct. 
Rachunek bndowy kolonii w Rymanowie wynosi: 
Dochód: Pozostałość z fundnszu bież. za r. 1888 zł. 
3217 ct. 8, za r. 1889 zł. 1041 ot. 76, subwencja 
m. Lwowa 2000 zł., sejmu 1000 zł., dochód z baln 
1270 zł. 96 et., razem 9709 zł. 21 et. Rozcho- 
dy: Przedsiębiorcy lndowy p. Kruczkowskiemu 5400 
zł, na przedwstępne roboty 600 zł, kierownikowi 
budowy za plany etc. 220 zł., portorya 9 zł., saldo 
3480 zł. 21 ct. 

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości, kefi- 
tetowi udzielono absolutoryum. Następnie A wnio- 
sek wydziału, uchwalono fRjie'wpisać w po- 
czet protektorek i członków HWóherówych panią na- 
miestnikową Kazimierzowę hr. Badeniową, tak zasłu- 
żoną „już około „kolonii*, Dotychczasową protektorkę 

<< = 


iż niektóre 


A 


ishi Jan, Starkel Jnliusz, Stroner Adolf, naczelnik 

biura rach. miejsk., Zagórska Marya, przełożona za- 
i ładu wych., Zontak Władysław, dr. Żuliński Józef, 
I profesor. 

Pp. Sochor i Sladkowski ofiarowali na 
rzecz wdów i sierót po urzędnikach kolei Karola Lu- 
dwika, 8260 zł., które im przyznano, jako remnane- 
racyę z okazyi ukończenia drngiego toru tej kolei. 


Polowanie odbyło się duia 17. b. m. w do- 
| brach hr. Artnra Russockiego w Lipicy dolnej, przy 
| licznym udziale sąsiadów i zaproszonych gości z roz- 
maitych stron krajn, Ubito kilkanaście lisów i sporo 

zajęcy; zabawa wypadła doskonale dzięki gościnności 
gospodarza. 


Wypadek na polowaniu. Z Londynu do- 
noszą: Szesnastoletni książę  szlezwiceko-holsztyński 
Chrystjan był w sobotę na polowaniu z ks, Walii, 
ks, Battenbergiem i ks Connanght. Ten ostatni po- 
strzelił go tak nieszczęśliwie, że młody książę utracił 
natychmiast jedno oko, a drugie niezawodnie utraci. 


(tks) Stanisławów 20. grudnia. Dzień 22. 
listopada br. w rocznikach naszego miasta zapisanym 


twarto bowiem w nowo wybudowanym gmachu To- 
warzystwa mnzycznego im. Moninszki salę teatralną, 
, Która urządzona wedle najnowszych wymogów stanie 
'gię odtąd przytuliskiem dla sztuki narodowej do tyla, 
(że dziś już nietylko Towarzystwa dramatyczne pro- 
| wincyonalne, ale teatra stołeczne godne siebie znajdą 
w niej pomieszczenie. O ile ta okoliczność wpłynie 
dodatnio na stosunki miasta i okolicy, dowód zbyte- 
lenia, da Bóg w dlugie lata. A wznieśli ją w pocie 
czoła, bo walczyli nietylko z brakiem środków mate- 
ryalnych, lecz z przesądem, niewiarą i także z nie- 
chęcią, w której obok poszczególnych osobistości bra- 
ła ndział —- bodaj czy nie połowa tntejszego społe- 
czeństwa. 

„Kropla skałę żłobi* — pomyślał jednak se- 
kretarz Towarzystwa p. Józef Łapieki, inżynier kolei 
państwowej, i wsparty serdeczną zapobiegliwością 
czcigodnego prezesa Towarzystwa p. Bolesława Sza- 
meita, naczelnika magazynów kolejowych, dzieło do- 
prowadził do skutkn. Dzieło to — gmach Towarzy- 
stwa — dziś już stoi, podziwiają go Tomasze, nie- 
chętni pregi sali teatralnej przestępują pomimowolnie, 
wszyscy zresztą cieszymy się dokonanem dziełem, ale 
mało kto myślą sięgał głębiej, by policzyć owe tru- 
dy i żnoje i te noce niedospane, jakim obydwaj ci 
panowie poddali się dobrowolnie. Inżynier p. Łapi- 
cki — choć nie architekta z powołania — zabrał 
się przedewszystkiem do wystudyowania planu, a zna- 
jąc słabostki ludzkie, projekt swój pod pseudonimem 
Witołda Miłkowskiego przedłożył wraz zkądinnąd na- 
desłanymi planami sproszonemn ad hoc jury. Jary, 
złożone z pierwszorzędnych architektów naszego mia- 
sta, plan ów uznało za najlepszy, a jakkolwiek za 
owym  Witołdem Miłkowskim szukano po całym 
świecie, twórca projektu nie zdradził się aż do chwi- 
li, kiedy podwoje wzniesionego przezeń gmachu nie 
otwarły się dla publiczności. Ta skrosaność zręczna i 
niezw ykła ofiarność p. Łapickiego w zdumienie wpra- 
wiła wielu, zaś niektórzy dopiero wobec stwierdzone- 
go faktu uwierzyli, że są lndzi, którzy dla idei zdol- 
ni nieść w ofierze pracę i korzyści materyalne. 

| mogą najgodniej uczcić wieszcza. „Cicha, skromna 
kobieta, snmiennie pojmująca obowiązki rodzinne i 
obowiązki życia domowego, które powinno stanowić 
cały świat jej myśli i działań, z pogodnym uśmie- 
chem na ustach, wobee trork i umartwień, których 
życie nie skąpi, zdolna do ofiar bez skarg i sBzemra- 


czny — zaznaczyć natomiast wypada, że Moniuszko- 
wie wznieśli dla kraju trzecią z rzędu Świątynię, w 
której sztnka narodowa zagrzewać odtąd będzie poko- 

Stryj d. 22. grudnia, (Kor. Gas. Nar.) W 
dniu 20. bm. odbył się w mieście naszem wieczorek 
ku ożci Adama Mickiewicza urządzony staraniem 
tutejszego kasyna. Wieczorek zagaił przewodniczący 
komitetu p. Horoszkiewicz. Mowca zaznaczywszy w 
swem przemówieniu, że nie dosyć jest czcić wieszcza, 
lecz że pragnieniem i powinnością każdej jednostki i 
egółn powinnoby być przeniknąć uczucia i myśli Adama, 
zawarte w tej wielkiej spuściźnie, jaką nam zostawił, 
zwrócił się następnie do matek, do młodzieży, ojców 
i nanczycieli wskazując im w jaki sposób postępnjąc 
nia, to matka jaką sobie wyobrażał Mickiewicz*. Ta- 
ka kobieta wywrze wpływ decydujący na kierunek 
młodego pokolenia — powiedział czcigodny prezes, 
Z kolei zwrócił się mowca do młodzieży upominając 
ją, aby niezapomniała sznkać piękna w przeszłości, 
aby miłowała kraj rodzinny, gdyż to przywiązanie 
pogodzi to nawet, co rozerwała nienawiść i niezgoda 
stanów, stronnictw i przekonań. Zwóciwszy się do 
ojców i nauczycieli przedstawił im, że powinni kie- 
rować krokami synów i uczni tak, aby nie dopnścić 
do ich sero samoiubstwa i pogodzić wymagania ide- 
ałn z możliwością rzeczywistych stosunków. Licznie 
zebrana publiczność nagrodziła mowcę burzą oklasków. 
Pani S$. i panna H. odegrały następnie z wielkiem 
powodzeniem Beethovena uwerturę do „Ooriolana*, 
poozem nastąpiły produkcye kwartetu solowego „Echa“, 
jakoteż śpiew solowy p. Sacka, przyję e przez punli- 
czność hucznymi oklaskami. P. Laskownicki wygłosił 
z zapałem i zroznmieniem „Odjazd kibitek* z „Dzia- 
dów“ a zmuszony oklaskami oddeklamował jeszcze 
wiersz „Do matki Polki“. Punktem kulminacyjnym 
wieczorku był odczyt profesora Hecka o sonetach 
rzymskich. Powtórny śpiew kwartetu solowego „Echa“ 
przez publiczność kilkakrotnie wywoływanego, trio na 
skrzypce, fortepian i wiolonczelę, odegrane przez panią 
S. jakoteż przez pp. H. i akademika G., oraz solo 
skrzypcowe edegrane przez p. dr. A. przyczyniły się 
znacznie do tego, że w pamięci i sercach publiczno- 
ści, wieczór ten zapisał się niezatartymi zgłoskami. 
Komitet przeznaczył dechód czysty z wieczerkn na 
rzecz weteranów z 1831 r. 


Czyn godny uznania. Gmina miasta Kału- 
sza przyznając dodatek drożyźniany swoim urzędni- 
kom, na wniosek radnych pp. Zaremby i Korytow- 
skiego nie pominęła także i tych, którzy z trudem 
i mozołem nad wychowaniem dziatwy pracują: uchwa- 
liła bowiem wszystkim ranczycielom i nauczycielkom 
swego miasta wypłacić na Nowy Rok po 25 zł. 


Wilia na królewskim na dworze. Król 
Belgii, Leopold, ugościł wigilia 800 robotników, któ- 
rzy zajęci byli robotami około rekonstrukoyi zamku 
Laeken. Oprócz wieczerzy, otrzymał każdy z robotni- 
ków pięć franków, bntelkę wina i po jednem pudełku 
cukrów dla rodzin. 

Departament kryminalny sądn kasacyjne- 
go w Petersburgu odrzucił prośbę 


skazanego już! da prof, Vetnłaui od Grona sanockiego 5 zł; 
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dwukrotnie za zabójstwo artystki Wisnowskiej Bar- 
teniewa o ponowne rozpatrzenie sprawy, a wyrokiem 
tym potwierdził karę, wymierzoną zabójcy przea Izbę 
sądową warszawską. 

Katastrofa kolejowa. Na stacyi Dulejewka 
kołei Kursko-Charkowsko-Azowskiej zetknął się po- 
ciąg ciężarowy z pocztowym. Obie lokomotywy i czte- 
ry wagony rozbite, Czterej pesażerowie i urzędnik 
odnieśli ciężkie uszkodzenia, 

Z Kijowa piszą: „Z dotkniętych głodem gu- 
bernii coraz więcej napływają tu do nas tłnmy poszu- 
kujących niby zarobku, tłumy te jednak pod wzglę- 
dem brania się do pracy i określenia jej ceny są 
szozególniej wybredne i liczą wciąż na obowiązkową 
opiekę rządową. Nie lepiej jest i w samych dotknię- 
tych nieurodzajem miejscowościach. 
miejscowych magnatów cukrowniczych p. T., posiada- 
jący dobra w orłowskiej gubernii, ` ofiarował z wła- 
snych zbierów gminie swej wsi ilość zboża, obliczoną 
dokładnie na zupełne zadowol'nie potrzeb całej wsi; 
jednocześnie prawie, doszła tam i pieniężna pomoo 
włościanom od rządu. Ten szczęśliwy skład okoliczno- 
ści do tego stopnia zbałamucił gminę, iż ofiarowane 
im zboże natychmiast sprzedali, a rozprawiwszy się 
z pieniędzmi pokutują znów, w oczekiwanin nowej 
pomocy. Na pograniczn gnbernii orłowskiej i kur- 
skiej, w dobrach dzierżawionych przes moskiewską 
firmę handlową braci Abrikosowych, przybyli de dwo- 
ru „głodni* z wsi dalszych z prośbą pomocy, gdy 
zaś takowa została im zaproponowana w formie pła- 
oy zarobkowej od 60 kop. do 1 rs. 50 kop. dziennie 
przy kopanin buraków, „głodni“ wyrazili nadzwyczaj- 
ne ździwienie podobnym wymaganiem i pobiwszy 
ekna w zabudowaniach dworskich odeszli niezadowo- 
leni. Od przybyłego niedawno w interesach w nasze 
strony administratora znacznych dóbr w gubernii s8- 
rotowskiej, dowiadujemy się, o rzeczywiście rozpaczli- 
wem położeniu miejscowych właścicieli ziemskich, 
pozustających w nieustannym niebezpieczeńst vie na- 
paści od pseudo-poszukujących zarobku tłumów. Wo- 
bec takiego stanu rzeczy, prawie każda z większych 
ekonomij tamecznych, ntrzymuje własnym kosztem 
osobnego urjadnika, i cała nsługa dworska jest uzbro. 
joną. Cena mąki żytniej dochodzi tam do 2 rubli pud, 
wobec czego głównym pożywieniem ałnżby ekonomi- 
cznej jest mięso i grzyby, jako tańszy materyał spo- 
żywczy. M. T.“ 


W Stanach Zjednoczonych, między Nowym 
Jorkiem a Buffalo, kursuje pociąg pospieszny, który 
przebiega 708 kilometrow w przeciągu 8 godzin 40 
minat, czyli po 82 kilometry na godzinę. Zatrzymu- 
je się w drodze 5 razy na 3 minnty; jeśli więc 15 
minut odejmiemy ed czasu, przez który jest w dro- 
dze, otrzymamy przeciętną jego prędkość po 85 kilo- 
metrów na godzinę. Pociąg ten składa się z wagonu 
towarowego, 2 restauracyi i z 3 wagonów „Wagner 
Drawing Room Cars“. O przepychu urządzenia mogą 
mieć wyobrażenie tylko oi, którzy podróżowali po 
Ameryce. A pomimo to taryfy przewozowe amerykań- 
skie są daleko bardziej umiarkowane, aniżeli enrepej- 
skie. W Europie wygodniejsze pociągi kosztnją pasa- 
żera przecięciowo po 12 fr. za godzinę, a w Stanach 
Zjednoczonych najdroższy pociąg, licząc w to obiad i 
łóżke, kosztuje na osobę najwyżej 6 fr. 


Sniegi. We wschodniej Rumelii spadły ogro- 
mne śniegi. Wąwozy bałkańskie zasypane są śnie- 
giem. Komunikacya z wielu miejscowościami przer- 
wana. , 

Włamanie się Do szynku Józefa Agida, 
zam. przy ul. Gródeckiej l. 27 włamał się ubiegłej 
nocy nieznany sprawca i skradł kilkanaście paczek 
tytoniu i rozmaite wiktuały ogólnej wartości 50 sł. 

Z bruku. Na szkodę rolnika z Zimiewódki 
Jana Szostaka skradli z otwartej stajni nieznani 
sprawcy dziś w nocy parę koni wart. 200 zł, 

Ze strychu domu przy ul. Gródeckiej 1. 23 
akradziono na szkodę właścicielki domu Małki Penzias 
bieliznę wart. 35 zł. : 

Kradzież bielizny popełniono również na szkodę 
tapicera Majera Chiner, zam. w rynku l. 12. Szkoda 
wynosi przeszło 15 zł. 


Miłe towarzystwo. Wczoraj urządził jeden 
z mieszkańców ul. Ormiańskiej wieczorek, va którym 
licznie przybyli goście bawili się w „cenzurę“. Mię- 
dzy fantami, które zbierał jeden z młodych ludzi, 
znajdował się pierścionek złoty z brylantem, który 
jednakże podczas losowania fantów znikł, Poszuki- 
wania nie odniosły najmniejszego skutku a w końcu 
poszkodowana oddała sprawę tę policji. 


W cela odebrania sobie życia zjadł wcze- 
raj Leon Baar, chórzysta teatru Skarb. zamieszkały 
przy nl. Leona Sapiehy l. 9, główki z całej paczki 
zapałek. Zamierzony skutek jednakże nie nastąpił. 
Przyczyną usiłowanego samobójstwa były epłakane 
stosunki finansowe Baara. 


Usiłowane samobójstwo. Wczoraj chciał 
sobie odobrać Życie w lesie Krzywczyckim Paweł 
Biłyk, żołnierz 95 pp. 8 komp. Powodem kroku te- 
go, była od dłnższego czasu trwająca choroba i pa- 
atwienie się nad nim kaprala. 


Z koła literacko artyst. W dzień Nylwe- 
stra tj. w czwartek d. 31, bm. odbędzie się wieczo- 
rek humorystyczny dla męzczyzn, z współudziałem 
pp. Feldmana, Kiczmana, Kwie'ińskiego, J.romina, 
Jerzyny, Myszkowskiego, Rodocia, Skalskiego, Słom- 
kowskiego, Szoberta, Trapszy,, Walewskiego, Wyso- 
okiego oraz pp. I. K. Z. 1 Z. N. — Wstęp wolny 
dla członków Koła i dla osób przez członków Koła 
poleconych. Początek o godzinie wpół do dziesiątej - 
wieczorem. 


Towarzystwo Strzeleckie lwowskie zapra- 
sza członków swoich wraz z ich rodzinami, na odbyć 
się mający w dnin 31. grudnia br. wieczorek — in 
gratiam zakończenia starego roku. 


W drugiej połowie stycznia wyjdzie na- 
kładem gminy miasta Lwowa publikacya miejskiego 
biura statystycznego pod tytułem: „Wiadomości Sta- 
tystyczne o mieście Lwowie“. Praca ta, obejmująca 
około 12 arkuszy druku (w ozwórce) zawiera: I. Ruch 
lndności od roku 1881—1890, w r. 1890 i w pier- 
wszej połowie r. 1891. II. Czynsze mieszkań w r. 
1889/90 i zmiany we własności nieruchomej. III. 
Ceny zboża za czas od r. 1803—1891. IVe Kon- 
sumoya najważniejszych artykułów Żywności i potrzeb 
gospodarstwa domowego w latach 1881—1890, V. 
Szczegółowy wykaz cen artykułów żywności w r. 
1890. VI. Zmiany wyznań w r. 1887—1890. VII. 
Szkoły ludowe publiczne i prywatne w latach 1886/7 
do 1890/1. VIII. Zakłady dobroczynne w rT. 1890. 
W drugiej części zamieszczone są wyniki Spiau ln- 
dności, dokonanego w r. 1890 według stanu z dnia 
31. grudnia br. Cena tej publikacyi w drodze przed- 
płaty wynosi 85 ct., które złożyć należy najdalej do 
d. 8. stycznia 1892 r, w prezydyum magistratu. 
W handln księgarskim (dla którego przeznaczono tyl- 
ko 100 egzemplarzy) kosztować będzie pojedyńczy 
egzemplarz 1 zł. 15 ct. 

Fandacys im. A. Mickiewicza. Do ogółu 
wkładek wliczono ale imiennie nie wykazano kwoty, 
które w pierwszej połowie października złożyli, ks. 
Fr Wojnar od grona gimn. jarosławskiego 3 zł. 35 
ct; Dr. Warmski od gimn. niemieckiego we Lwowie 
70 ct.; Bt. Rzepiński od grona gimn. wadowickiego 
1 zł. 40 ct. Dalej złożyli w drugiej pełowie listopa- 


Tak np. jeden z 


Żułkiewicz od grona bocheńskiego 2 zł. 95 ot.; ks. 
Fr. Wojnar od grona jarosławskiego 3 zł. 05 ct; 
prof. Bchneider od filii gimn. Fr. Józefa we Lwowie 
9 zł. 70 et. W grudniu złożyli: prof. Janelli od 
grona szkoły realnej we Lwowie 2 zł. 70 et.; prof. 
Parylak od grona gimn. IV. we Lwowie 2 zł. 80 ot. 
prof. Klapkówski od grona naucz. państwowej szkoły 
przemysłowej we Lwowie 1 zł, 60 ct; prof. Kryni- 
cki od grona samborskiego 3 zł. 65 et; prof. Ro- 
mański od grona stryjskiego 4 zł, 20 ct; Dr. Gar- 
licki od grona gimn. brzeżańskiego 3 zł. 20 ct; Er. 
— Zych od grona gimn. drohobyckiego 4 zł. 90 ct.; dyr. 
Jolian Fafara 2 zł; gimn. Fr. Józefa we Lwowie 
3 zł, 15 ct; St. Rzepiński od grona gimn. wadowi- 
ekiego 1 zł 40 ct; ks. dr. Z. L. 2 zł.; dr. Warm- 
ski od grona gimn. niemieckiego 2 zł; Hipolit Para- 
siewicz od grona sem naucz. w Tarnowie 1 zł. 40 
ct.: dr. Maciszewski z Tarnopola część dochodn z wie- 
czorku na cześć A. Mickiewicza 5 zł; A. Lorkiewicz 
od grona szkoły realnej i kilku członków grona gimn. 
w Stanisławowie 5 zł; dyr. Żułkiewicz od grona 
gimn. bocheńskiego 3 zł. 5 ct; K. Fischer z gimn, 
niemieckiego 1 zł., prof. Schneider od filii gimn 
Fr. Józefa we Lwowie 1 zł. 20 ct; WP. L. B. 5 
zł. Ogół wkładek wynosi z dniem dzisiejszym 2.222 
zł. 15 ot. We Lwowie dnia 28. grudnia 1891. 
W imieniu wydziału : Jósef Czernecki ul. Chorąż- 
czyzny l. 12 a. 
Zmarli we Lwowie: Antoni Gwozdecki, rze- 
źbiarz i Aniela ze Stropplów Obermann, właścicielka 


realności. ; 
W Dolinie zmarł nagle dnia 25 bm. Józef 
Krasowski, właściciel realności, były bnrmistre i 


pierwszy asesor rady m. Doliny, do niedawna prezes 
tamtejszego Kółka rolniczego Zmarły zdobył sobie 
niezwykły, a powszechny szacunek w szerokich ko- 
lach. mieszczaństwa, ludu wiejskiego i inteligencyi, to 
też niespodziowana wieść o jego zgonie ogólną „wzbu- 
dziła żałebę. Šp. Józef Krasowski pozostawił sie- 
"dmioro dziesi, między temi czterech synów, których 


na zacnych i pożytecznych krajowi wychował oby- 


wateli. ! 
i Witold Jaxa Dębicki, słuchacz praw w uniwer- 
isytecie Jagiel., młodzieniec 25-letni, zmarł w Krako- 
wie w dnin Bożego Narodzenia. 

W Stawiszynie w Królestwie Polskiem zmarł 
Kazimierz Łuniewski, urzędnik sądowy w tem mie- 
ście. Śp. Łuniewski przed kilkunastu laty przeby- 
wat w Warszawie i był wspołpracownikiem Kuryera 
warszawsńiego. 

W Preszburgu zmarł przed kilku dniami skut- 
kiem zapalenia płuc, które było następstwem influ- 
enzy, hrabia Maurycy Hugo Saint Grenois w 34 r. 

a. 
są X. Jan Janssen, znakomity historyk niemiecki, 
zmarł w nocy 24 bm. w Frankfurcie nad Menem, 
w 62 r. życia. é 

Stan powietrza. Wczoraj mieliśmy deszcz — 
którego łączna snma opadu wynosi do 4 mm. 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
1z8 był dziś o 12 godzinie w południe 762 mm, 

Prognoza na dobę dnia 30. gradnia b. r. (od 
północy do północy). Wiatr będzie co do kiernnku 
połndniowo-zachodni, średnia temperatura dnia pozo- 
stanie bez zmiany, niebo zachmurzone, 8 powietrze 
wilgotne; deszez ze śniegiem, mgła. 

dutro, dnia 30. grudnia: 
- - św. Sewastyana. 


św. Dawida Kr. 


OFIARY. 


Zamiast rozsyłania biletów noworocznych złożyli 


w naszej administracyi dla weteranów z r 1831:, 


Wni Państwo Al-kvand r i Euyewa Lew kws y 
złr. 3. A fred Siecki 2 Środopolca złr. 3, Jan Zu- 
krsewski z Tarnopola złr. 2. 


Odpowiedź od Administracji. Wny Pan 
E. Krsysstofowics w Zułucsu. Należytość za ka- 


wykazała nam się, iż wysłała go w dnia 5. listopa- 
da, a potem powtórnie w skutek reklamacyi w dnin 
4. bm. — Administracyę Sscsutka poprosiliśmy, zby 
się zniosła wprost z WPanem i kalendarz po ras 


traeci wysłała. 


Z Arnisa. 
źdźbła. 
Wczoraj w południe byłem świadkiem orygi- 
nalnej manipulacyi... 

Było to pod murami Kasyna miejskiego. Wszy- 
stkie drzwi i okna gmachu cezcigodnej instytucyi tej 
-5 tworem. Z wewnątrz dawało się słyszeć „trze- 
panie* wielkie, widzieć się dawał żywy ruch ja- 
kowyś... i 

To... to szanowny komitet kasynowy przewie- 
trzał swoje mury „strefione* dźwiękami „Harmonii*, 
która onegdaj weselącym się tutaj urzędnikom poczto- 
wym przygry wała! 

Pocztarkowie mili urządzili sobie bowiem w Ka- 
synie wieczornieę. „Produkcya ta, druga z rzędu, 
czysto pocztowa — mówi Dzien. poł, — wykazała, 
jak świetne siły artystyczne pod względem muzykal- 
nym, wokalnym i scenicznym... poczta lwowska po- 
siada*... Pocztarkowie tedy deklamowali wdzięcznie, 
śpiewali pięknemi głosy, scenarzowali, a potem pu- 
goili się w pląs przy „Harmonii* brzęku! 

Tego już było szanownemn komitetowi Kasyna 
za wiele, jemu, który wierzy tylko w p. c.ik. Rolla, 
w „Sen rezerwisty*, w „bandę“ i „czinelle*... 

Przeto też salę swoją zdesinfekcyvnować pole- 
oit 1... 

> 

Żart na bok... 

Zróbcie „co“ państwo z tą „Harmonią* u- 
trapioną ! 

Skarzygie się, iż nie gra dość słodko i raźnie 
a pozwalacie jej iść w słożbę żydowską do Gimplów, 
Goldfadenów i im podobnych... 

W Krakowie inaczej! Tam, jak się dowiaduję 
z dzienników, mianem təm samem ochrzezona kapela 
wiedzie żywot błogi. Dochód jej z rozchodem w zgo- 
dzie. Wystąpiła razy 86 zawsze z entuzyazmem wi- 
tana, zawsze w mundurze „czwartaków*, który dla 
Krakowa nieprzepartą stanowi „atrakcyę*,.. 

Co prawda — tam, u stóp Wawelu, prezes jej 
nazywa się: Jordan... i to ma podobno wiele tłó- 
maczyć... 

No, ale i u nas nie brak Bratkowskich, chyba 
że już w żaden Sposób żyć nie możemy bez „Snu 
ezerwisty*, „bandy“ i bez „czinelli*... 

+ 

Dyrektor Śladkovsky żegna „drugą swoją oj- 
ozyznę“. 

Dyrektor Śladkovsky dobrze jej się zasłużył, a 
ostatnim jego aktem jest zrzeczenie Się kilkutysięcznej 
remuneracyi na rzecz wdów i sierot po urzędnikach 
kolei Karola Ludwika. 

. Oby się więcej Święciło takich dyrektorów Slad- 
xowskich, którzy na tej czarnej ziemi znaleźli drugą 
poczoiwą ojczyznę... „Frohsinn* wprawdzie zbankru- 
tować by wówozas musiała z kretesem i sentymen- 
¿lna Adela nie potrzebowałaby pisać rozpaczliwych 


lendarz więczyliśmy administracyi Sscsu'ka, która ; 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 30. grudnia 


listów do „liebe Toni"... Kto nasz chleb je, mu- 
siałby żyć, czuć, boleć i radować się z nami!... 

Ba! ale dyrekter Sladkovsky rzuca nas podo- 
bno na zawsze, 8 evang: lische GG-mernde przemyśla 
o nowym szeregu widowisk z Post i Bahn-Slawicz- 
kami na czele! .. 

* 

Akeye „Laenderbanku* idą w górę... 

Wskutek tego widocznie lwowski organ jego, 
traci równowagę i pod wpływem bezbr:eżnej radości, 
przeszłości swej wyrzekając się, w bezprzytomnym 
szale zdobi głowę swoją konfederatką i wpada w 
długie buty! 

Wezoraj.. („Szpiegelberg! ja cię znam !*) obu- 
rzył się na p. S hiffnera, iż pozwala krążyć w Ga- 
licyi kartom korespondencyjnym i blankietom telegra- 
ficznym o czeskich nagłówkach... Ej, ej, zkądże to 
tak nagle, tak niespodzianie... Kpisz waszeć, czy o 
drogę pytasz ?... 

To dziwna; nas, Polaków taka przypadkowa 
czeszczyzna zupełnie nie razi, natomiast wstrętem 
bezgranicznym napawać musi każdego uczciwego 
człowieka organ niemiecki stale po polsku pisany... 

* 


Pst! pst! pst! 

Wielka nowina na deser! 

Państwo słyszeli prawdopodobnie nieco o nie- 
' spokojnym dziennikarza francuskim Chadournie czy 
Chadournym  (ażali nie lepiej byłoby powiedzieć: 
Sza durny!) 

Korespondent ów omal nie wywołał skandalu 
europejskiego, w każdym zaś razie zaprzątnął sobą 
sympatyczną Bułgaryę nad miarę... 

Mniemałem : pokażą mu drzwi, jako źle wy- 

„chowanemu chłopcu i będzie na tem koniec. 
, Tymczasem pokazuje się, iż jako żywo nie by- 
ło nigdy osoby tego nazwiska, . istnieje zaś nato- 
miast podobna eufoniczna miejscowość, czy też kraina 
cała, z powodn której przyjść może do rozerwania 
świeże upieczonego aliansu rosyjsko-francu kiego!!! 

Oto bowiem co czytam w jednym z dzisiejszych 
dzienników porannych: 

Petersburg d. 28. grudnia. Tuiejsze 
koła oficyalne potwierdzają wieść, iż rząd ro- 
syjski odmówił poparcia Francyi w Chadourne... 

— Aha, aha, ahat.. 

„Wiesz kolega, to pyszna rzecz. to pyszna rzecz, 
to pyszna rzecz" — śpiewają wybornie Myszkowski 
z Gasińskim w „Ptaszniku*, a ja też za nimi: 

„To pyszna rzecz, to pyszna rzecz!*... 

te 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertuar teatralny: Dzisiaj we 
wtorek „Atrykanka* opera z baletem w 5 aktach 
Mayerbsera. Gościnny występ panny Adolf. Buei i 
pp. Ignac. Warmutha, Rud. Bernhardta i Julj. Je- 
romina. — We środę „Baron cygański* operetka w 
3 aktach Straussa. — We czwartek o godz. 4 po 
| połud. „Próba tańców karnawałowych na rok 1892* 
wykonana przez muzykę 30 pułku piechoty pod oso- 
bistem kierownictwem kapelmistrza K. Rolla, z obszer.. 
nym programem. Wieczór przedstawienie składane: 
1. Uwertura. 2. „Pierwszy bal“ komedya w 4 akcie 
Przybylskiego. 3. „Straszny dwór* akt 3 (z kuran- 
tem). 4, „U doktora“ krotochwila w 1 akeie A. E. 
5. „Ptasznik z Tyrolu“ śpiewka Adama. 6. „Mary- 
narz* dramat w 1 akcie Theurieta. 7. Bałet, I. akt 


(z baletu pt. „Złośliwy geniusza“. 8. „Farinelli* duet, 


kupletowy. 9. „Aida* du'tt nad Nilem. 10. „Zarę- 


czyny Zosi“ poemat A. Mirkiewieza w 1 obrazie, — ' 


W piątek po południu „Dobry numer“ komedya w 3 
aktach Abrahamowieża i Zielińskiego. — Wieczór 
„Iraviata* opera w 4 aktach V-rdiego. Występ pani 
J. Camillowej i pp. J. Warmutha i R. Bernhardta. 


— „Tygodnik ekonomiczny*, 
dodatek do „Ekonomisty Polskiego*, przestał z d. 24. 
bm. wychodzić. „Doświadczenie dwu lat — pisze 
redakcya — przekonało nas, że tygodniowy dodatek 
do pisma miesięcznego nie trańł w rdzeń potrzeb na- 
szej czytającej publiczności. I jeżeli „Ekonomista 
Polski* zyskał sobie powszechne i jednozgodne uzna- 
n.e w prasie polskiej wszystkich dzielnic Polski, a 
zainteresowanie jakie wywołał w szerokich sferach 
naszego społeczeństwa zniewala nas do wytrwania w 
wytknięt,m zamiarze, to „Tygodnik ekonomiczny* nie 
potrafił zgromadzić szerszych kół czytelników — i 
stałe się czegośmy nie przypuszczali, że nie przeszedł 
do rąk tych, dla których w pierwszym rzędzie był 
przeznaczony: kupeów, przemysłowców i przedsiębior- 
cow. „Tygodnik ekonomiczny“ przeważnie, jeżeli nie 
wyłącznie. znachodził odbiorców w czytelnikach „Eko- 
nomsty Polski.go". Wobec tego wydawanie pisma 
taniego. tygodniowego informacyjnego — okzało się 
nieuzasadnione w rzeczywistej potrzebie. Temu do- 
świadczeniu i nauce zeń płynącej ulegając, postano- 
wiliśmy zamknąć wydawnictwo „Tygodnika ekono- 
micznego”, a natomiast rozszerzyć ramy „Ekonomisty 
Polskiego* przez dodanie działa kroniki miesięcznej 
z życia ekonomicznego w kraju i zagranicą Tym 
sposobem obniżamy koszta wydawnictwa i jesteśmy 
w możności o 'fą obniżyć prenumeratę 
„Ekonomisty Polskiego*, który w roku 1892 rozpo- 
czyna rok trzeci swego istnienia i wychodzić będzie 


tygodniowy 


w miesięcznych zeszytach 7 do 8 arkuszowych w ce-! 


nie prenumeracyjnej 1ocznie 12 zł., półrocznie 6 zł., 
kwartalnie 3 zł. wraz z przesyłką pocztową“. 


Dział ekonomiczny. 


— Krajowe Tow. naftowe wniosło do mini- 
stra handlu prośbę, aby galicyjski przemysł na- 
ftowy mógł mieć w radzie kolejowej jeneraln: j 
dyrekcyi austr. kolei państwowych swego repre- 
zentania. Petycyę, popartą przez Koło polskie, 
przyjał minister przychylnie i jest nadzieja, iż 
uwzględni uzasadnione życzenie Towarzystwa. 


— Z kolel państwowy:h. Z dniem 1. sty- 
cznia 1892 wchuedzi w żyvie dodatek I. do taryfy 
z 1. sierpnia 1891 dla osobowego ruchu bezpo- 
średniego między st+cyami uprz. północnej kolei 
cesarza Ferdynanda a staeyami austr. kolei pań- 
stwowych. Do atek ten znosi taryfę z 20. listo- 
pada 1890 dla bezpośredniego ruchu osobowego 
między stacyami północnej kolei cesarza Ferdyn. 
a stacyami gal. kole Karola Ludwika, jakoteż 
austr. kolei pań-twowych (kolei Lwowsto Czer- 
niowiecko-Jagkiej), wreszcie ceny przewozu głó- 
wnej taryfy dla ruchu między Nrakowem (p. k. 
C. F.) i Zwierzyńcem, a niektóremi stacyami 
austryackich kolei państwowych. Dodatek można 
nabyć za cenę 15 cnt. w dotyczących zarządach 
kolejowych. 

Wiedeń 29 grudnia. Na wozorajszy targ 
przypędzono bydła rzeźnego : 2809 sztuk opasowego, 
— paszy i 420 sztuk chudego. Razem 3229 sztuk. 
Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 296 sztuk opa- 
sowych, — sztuk z paszy i 56 sztuk chudych, z Bu- 
kowiny 47 sztuk bydła ojasowego. Ogółem przypę- 
dzono o 432 sżtuk więcej niż zeszłego tygodnia, a z 

"samej Galicji 44 sztuk mniej. Popyt był słaby. 


Ceny towaru przecięciowo były takie same jak 
w zeszłym tygodniu. 

Nie sprzedano 150 sztuk. 

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 
po 53 zł, — et. do 60 zł, — cet., za towar przedni 
po 61 zł, — et. do 64 zł. ct., wyjątkowo po — 
— et. do — zł. ct 

Bydło chude po 25 do 112 za sztukę, 


m i m A 0 A 


Ostatnie wiadomości. 


Wczoraj otwarte zostały sejmy salcburski,- 
styryjski i gorycki. Goryckı został zaraz po przy- 
jęciu prowizorycznego budżetu zamknięty. 


Wiener Zig. ogłasza ustawę finansową Ra 
rok 1892, dalej ustawę o prowizorycznem uregu- 
lowaniu stosunków handlowych z Tureyą, Buł- 
garyą, Hiszpanią i Portugalią, wreszcie obwie- 
szezenie, znoszące po części moe obowiązującą 
artykułu szóstego austro-węgierskiego związku 
ełowego i handlowego. 


Dzienniki berlińskie donoszą, iż monarcha 
austryacki przesłał kanclerzowi gen. Capriviemu 
swe życzenia, z okazyi wyniesienia kanelerza do 
stanu hrabiowskiego. 


Z Petersburga donoszą : W tutejszych ko- 
łach rządowych potwierdzają, że gabinet rosyj- 
ski odmówił poparcia Fruncyi w sprawie Chau- 
dourna. Tutejsze »fery decydujące obawiają się, 
że stanowisko zajęte przez Francyę gotowe skło- 
nić sułtana na stronę trójprzymierza. 

Kr:us-Ztg. donosi, że Wysznegradzki na- 
„wiązał w Paryżu ponowne rokowania o pożyczkę, 
| wrzekomo na cele kolejowe. 

l Baron Hahn, skazany został w Miiawie 
| (w Kurlandyi) na eztery miesiąca więzienia za 

zrzncenie rosyjskiego herbu z nad drzwi urzędu 
. gminnego. 


Donoszą z Paryża: Izba posłów przyjęła 
ustawę upoważniającą rząd do przedłużenia istnie- 
jących traktatów handlowych z 3 na 6 miesięcy. 

Podług Polit. Corr. zerwanie stosunków 
dyplomatycznych Fruncyi z Bułgaryą nie nastąpi. 


Rząd szwajcarski postanowił, w całej arty- 
leryi zaprowadzić proch bezdymny. 


Jak z Rzymu donoszą, po skończeniu obrad 
| parlamentarnych nad traktatami handlowemi ustą- 
| p! minister sprawiedliwości Ferrari, a jego miej- 
see zajmie Chiamari, minister handlu, którego 
znów zwstąpi Grimaldi. Rząd ma wnieść projekt 
ustawy, skazującej księży, którzy dają ślnb ofice- 
rom bez poprzedniego ślubu cywilnego, na wy- 
sokie kary pieniężne. 


Rząd franeuski, jak słychać, przedłożył 
 Watykanowi wniosek w sprawie reformy kon- 
, kordatu. 


Król szwedzki zachorował niebezpiecznie, 
'rejencyę objął następca tronu. Król przepędził 
zeszłą noe dobrze, kaszel ustał nieco. 


| Według berlińskich wiadomości z Tehera- 
nu, ludność perska ma być bardzo rozdrażnioną 
na Kuropejczyków, tak, iż zachodzi obawa roz- 
hów. 

- W Desterrs, w brazylijskiej prowincji Rio 
Janeiro wybuchło powstanie, i ruch powstuń- 
czy rozszerzył się także na inne miejscowości 
prowincji. 


relegramy „Gazety Narodowej.” 


Wiedeń d. 29. grudnia. Dzisiejsze 
dzienniki londyńskie donoszą z Warszawy 
o odkryciu śladów tajnego spr zy- 
siężenia przeciw carowi. Wielu 
studentów narodowości polskiej i rosyjskiej, 
wielu urzędników i oficerów ma być sk: m- 
promitowanych a aresztowania przedsięwzięto 
na wielką skalę w całym kraju. 


Wiedeń d. 29. grudnia.  Prezydym 

Izby posłów rozesłało już porządek dzieuny 
posiedzenia 8. stycznia: Bteją na nim spra- 
wozdania o petycyach i sprawdzenia wybo- 
rów. Hr. Kuenburg odjeżdza do Lincu i wró- 
ci we czwartek. Biura jego ministeryalue 
mieścić się się będą w tym samym gmachu, 
co biura ministrów Zaleskiego i Prażaka. 
i Wiedeń d. 29. grudnia. Nowa Presse 
zapewnia w dzisiejszym swoim artykule kie- 
rującym, że mianowanie dr. Bilińskiego pre- 
zydentem kolei państwowycn na miejsce br. 
Czedika, jest już rzeczą postanowioną, i drży 
już z trwogi, że w skutek tej nominacyi Po- 
lacy przeprowadzą swoje Życzenia co do za- 
rządu kolejowego. 


| | Wiedeń d 29. grudnia, Dzienniki 
i tutejsze jednozgodnie donoszą o mającem już 
| wkrótce nastąpić mianowaniu dra Bilińskiego 
(generalnym dyrektorem  austryack ch kole 
państnonych, w miejsce ustępującego w stau 
spoczynku br. Czedika. 

| Wiedeń d. 29. grudnia, W sejmie 
f delno-austrysckim został przez namiestnika 
przedłożony projekt rządowy o środkach ko- 
mun'kacyjnych miasta Wiednia, z prośbą o 
i rychłe załatwienie go. Sejm przekazał pro- 
(jekt osobnej omisyi z piętnastu członków 
złożonej. 

Praga d. 29. grndnia. Kougres cze- 
skich międzynarodowych demokratów socyal 
nych trwał trzy dwi. Było wielu delegatów 
z proniucyi a także z Wiednia. Uderzano 
namiętnie na wiedeńskich przewódzców tego 
stronnictwa, tudzież na inne stronnictwa po- 
lityczne, przyczem młodoczechów wcale nie 
oszczędzano. 


Frankfart dnia 29. grudnia. Wene- 
cki korespondent Frankf. Zig. uderza namię- 
tnie przeciw angielskim wnioskom na mię- 
dzynarodowej kouferencyi sanitarnej, żądają- 


cym dla Anglii wyjątkowego stanowiska co 
do kontrolowania okrętów na kanale Suezkim. 
Korespondent obawia się, że Austrya poprze 
Auglię i wzywa wszystkie inne mocarstwa, 
ze względów ogólno zdrowotnych, do wystą- 
pienia przeciw tym wnioskom. 

Paryż d. 29. grudnia. Według do- 
niesienia J. des Debats z Rzymu, Ojciec Św. 
ogłosił przeciw opatowi brazylijskich Bene- 
dyktynów wielką ekskomunikę, a nuncyusza 
papieskiogo w Rio Janeiro odwołał. Przyczy- 
ną tej niełaski ma być okoliczność, iż obaj 
ci destojnicy kościoła wobec nieprzyjaźnych 
dla interesów tegoż zarządzeń rządu brazy- 
lijskiego, zajmowali stanowisko nieodpe- 
wiednie. 

Bruksela d. 29. grudnia. Deputacya 
stowarzyszenia przemysłowców „Union syndi- 
cale* była u ministra skarbu z prośbą o 
niektóre zmiany w belgijsko-niemieckim tia- 
ktacie handlowym co do wyrobów bawełnianych. 


Sofia d. 29. grudnia. Oficyalna Agen- 
cya dowiaduje się, iż uchwalona przez Zgro- 
madzenie narodowe ustawa, w sprawie zapro- 
wadzenia we wszystkich szkołach księstwa 
języka bułgarskiego, wejdzie w życie dopiero 
od września rokn 1892 i będzie obowiązywać 
tylko poddanych bułgarskich greckiej narodo- 
wości, nie zaś greckich poddanych Rząd zre- 
sztą przy wykonaniu ustawy będzie się sta- 
rał zapewnić dzieciom greckiej narodowości 
wszelkie, możliwe ułatwienia. 

Sofia d 29. grudnia. Zamknięcie so- 
brania odbyło się ze zwykłym ceremoniałem. 
Księcia witano przy wejsciu i na odchodnem 
gorącemi okrzykami. Książę odczytał mowę 
tronową, w której z wielkiem zadowoleniem 
oświadcza, że upływająca własnie sesya zno- 
wu w zupełności usprawiedliwiła całe zaufa- 
nie, jakie naród pokłada w swoich reprezen- 
tantach. Uchwalone przez sobranie ustawy i 
kredyty są jasnym dowodem, że reprezentanci 
narodu dobrze pojmują i oceniają potrzeby 
ojczyzny. „Z szczególnem zadowoleniem kon 
statuję, że wszystkie starania nasze tak na 
tej, jak i na poprzedniej sesyi, poŚnięcone 
były postępowi kraju, podn esieniu relnictwa 
i przemysłu* — skończył książę. 

Po zamknięciu sotraria książę odbył 
przegląd wojsk, które wyruszyły na uro- 
czyste zamknięcie prac reprezentacji na- 
rodu. 

K >nstantynopol doia 29. grudnia. 
Wobec wywodów pism zagranicznych, które 
mówią, że przystąpienie do przymierza z Ro- 
sy i Francyą leży w interesie Turcji, a na- 
wet utrzymują, że nastąpiło już zbliżenie się 
tych państw, stwierdza komunikat, ogłoszony 
w Ag. Constan, że Turcya prowadzi politykę 
pok: ju i przyjaźni z wszystkiemi mocarstwa- 
mi, starając się wypełniać obowiązki między- 
narodowe. 

Sztokholm d. 29. grudnia. Król ma 
się lepiej. Następca tronu objął rejencyę ua 
czas choroby ojca. 


Wiedeń dnia 29. grudnia godz. 1 min. 55 
po południu. Akcje kredytowe 2886-62 Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego 6280. Akcje wę- 
gierskie Banku kredytoweso 3830:50 Akcje Banku 
suglo-austrjackiego 153:50. Akcje Unionban:u 
227:—. Akcje kolei Karola Ludwika 20750. 
Akcje kolei Północnej 261:50. Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 81:60. Akcja kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) ——. Akcje kolei Pań- 
stwowej 29050. Akcje kolei Iiwowsko-Czernio- 
wieckiej 242—. Akcje kolei węgiersko-półnoeno- 
wschodniej 198—. Losy komunalne wiedeńskie 
152-—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytomu 
15950. Galic. oblig. indemn. 104*25 Akoje kolei 
półnoeno-zachod. (lit. B. Elbethal) 22425. Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Bankn dla krajów 
koronnych 199:80 Akcje Bankvereinu 106 20. 
Rosyjski rubel papierowy 115 25. 

42h0'/6 renta wspólna 9270. 5%, renta 
austr. papierowa 10215. 4°% renta austr. złota 

. Renta 4°% węg. złota 10615. 59/, renta 
węg. papierowa 101:70.  Napoleondory 935. 
Marki niem. 58*021/, 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 29. Grudnia (Z Izby handlowej). 
L Akcje sa sztukę. 


płacą żądn 
Kolej galio. Karola Ludw. 200 sł. m. k. . 20650 30950 
Kolej Lwów Ora" Tea A r sł. w n 50 a 50 
Bu. ku hipetecznege po w. a. . 
Banku kredyt. ie. gal. po sł. w. a. = 216 
H. Listy sastawne sa 100 sł. 
ganku hipetecznege galio. 5*/, los w 40 lat. 10080 107'- 
. ji . żę, Boje wyl. 10? opr. 10750 82 
. SFG OM zę lat 98:40 99 1( 
USE a E a 
í s » Dje s.e + . . 9680 9753 
A = = s 4/5 les. w a L 9510 9589 
a 0 SŁ sg 1a. wBL 9940 10010 
° o n»n o Shless w RE Ist 9460 9530 
IM. Listy dłażne na 100 st, 
Gal. Zakł. kred. włość. w likw. (d. 6*/,) 30, 55—  57— 
Ogólnego E a ma AN di a 
akładu dia 
Gaio i Bukewiny w likwidacji 6%, wa 
es w 15 lat. Ke = 
IV Ohligi sa 100 22. 
Indemnizacyjne galic. 5*/, m. k.. . „16410 1048) 
Galic. funduszu propinacyjnego 4%, . . 9220 929, 
papt. E a propinayjaego Bo ` | 1008) Litiw 
em banku jow w a Lomo JIN — 1:4 
Pakyczka krajowa z sko 7873 eo, w. s. _ 10450 — 
e s s reku 1883 41/,%/, - - 9750 3820 
u » 4%. A ODNE 91— 9170 
V. Lesy 
Lony miasta Krakowa . -> 2250 2455 
Lezy miata Stanisławowa - - > 37.—  30.— 
VL Monety. 
Dukat corazski . . . - - -— AENE 5:56 
pipni ; „ak ha 41 
i ja? jaki . . x i F 
Bubel roeyjaki srebrny | 1... . 122 132 
Rubel jski papierowy . . 5 ri5 117 
100 marek niemieckieh . . . . : 5760 58:15 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 29 grudnia. 

Hotel Zorżą, M. Zaleska z Podola ros. F. 
Trzepka z Jeżowa. A. Obertyński z Nowego Gioła. 
Hr. Broel-Plater z Polski, B. Langbank z Bukare- 
|sztu. M. Neufeld z Wygody. Br. Reisky z Żółkwi. 
' F. Scacighino z Przewoźca. 
| Hote: Centrainy. K. Heindrich z Tryestu. A. 
: Tnmak z Gracu. K. Jeruzelski, dr. R. Dereczeńko, 
P. Aberlosaw z Elizawetgrodu, Z. Stanek z Kijowa. 
|A. Niedenthal z Sanoka. I. Miliński z Helenkowa. 
D. W. Szydłowski z Stanisławowa. T. Jaśkiewicz z 
Radziechowa. 

Hotel Szwajcarski. August Paszkowski z Kro- 
ł piwna. Ludwik Baczyński z Rozwadowa. Karol Ma- 
| ksymowicz ze Złoczowa. Józef Zawadzki z Zaleszczyk. 
f Adam Kwiatkowski z Czerniowiec. Jan Zaleski z Bo- 
chni. Fran. Balko z Żydaczowa. Antoni Maczek z 
Szczerca. 


f 


KADESŁANE. 


(Rubryka ta niə pochedui əd Redakcji, która też żadnej 
©dpowiedzie!naśni sa mio nie hiarso na siebie.) 


„Nłederdsterrcichische Gewerbe-Verein* 
Wien, Eschenbachgasse 11 na walnem zgromadzeniu 
iw dniu 11. grudnia br. postanowiło we wszystkich 
; dziennikach egłosić następującą odezwę do wierzycieli : 
| „Skuteczna pomoc przemysłoweom mogliby przynieść 
odbiorcy, płacąc punktualnie za odebrany towar. Nie- 
dbałością, bezwzględnością przy spłacaniu dłngów 
| eaan się dotkliwą krzywdę przemysłowcom, któ- 
rzy muszą regularnie płacić swym robotnikom. Nie- 
: jeden przemysłowiec ciężkie straty ponosi przez to, 
że wierzyciele na czas nie uiścili się z długu. Zda- 
‘rza się nawet, że przemysłowcy rozporządzający ma- 
łymi kapitałami, tracą wszystko wskutek tej nagan- 
nej niedbałości wierzycieli. Chcąc nieść skuteczną po- 
moc drobnym przemysłowcom, powinniśmy na czas 
długi spłacać i dbać o to, aby nasi znajomi je 
į płacili*. 


Zamiast rozesł»nia biletów noworo- 
eznych, złożyli na ręce podpisanego, na rzecz wete- 
ranów b. wojsk polskich z roku 1830/1: Pp. Adam 
książę Sapieha 25 zł. Adam książę Lubomirski i dr. 

| Aleksander Dworski po 10 zł. Wiśniowski Leszek, 
j Gamski Franciszek, Drużbacki Mikołaj, Jocz Bole- 
sław, Wożniakowski Edward, dr. Tarnawski, Ritter- 
ischild Mieczysław, Stankiewicz Stanisław i Wysocki 
Konrad po 5 zł. Dr. Skórski Wacław. dr. Rosen- 
bach, Zajączkowski Michał, Przedrzymirska Stefania, 
dr. Baumfeld, Frankowski Ignacy, dr. Doliński, Rut- 
tkowski St nisław, Piskorz Em'l, Haszczye Włodzi« 
mierz, dr. Gans Bernard, dr. Glanz i Schwarz Mau- 
rycy po 3 zł. Dr. Dylewski, Leszczyński, Królikow= 
ski H., Wilke W., Gottleb Zdzisław, Mikułowski 
Józef, dr. Blumenfeld, dr. Smutny, dr. Dukiet, dr. 
Trybulec, dr. Ziemiański Leon, Piątkiewicz Stanisław 
dyrektor, Bartmański Edmund, Rokicki, Solecki, Ro- 
mer, Lepiankiewicz i Witkowski Edward po 2 zł. 
Jaworski Władysław, Jasiński, dr. Springer, dr. 
Szyszkowski, ks. kanonik Paszyński, dr Niemczyń- 
ski, Jaworski Celestyn, Zollner, Pepłowski, Źygulski, 
Mierka Ferdynand. Błocki, Korypski, Józefowicz, Ma- 
linowski, Bielawski Jan, Sontag Karol, Amort, Dwor- 
ski Kazimierz, dr. Smolarski, Majerski, ks. Drozd 
Józef. Kossowicz Jan, Harwot Jerzy, ks. Zajehowski, 
ŁS, Bosin Filip, ks. dr. Mazanek, ks. Matejkiewiez, 
ks. Płachetko, N. N.. Litwinowicz, Nennel, Skerla, 
Malina, Przybylski. Władysław, dr. Żebracki, Ko- 
pietz, Hoszowski Leon, Strycharski Franciszek, Krzy- 
szkowski Zygmunt. de Vórós, Nonne Stanisław, Ma- 
dęyski Zygmunt, Winter Ed, dr. Ebrlich i N. N. 
po 1 zł. Schneider Stanisław, Kosiński Ignacy, Go- 
liński Stanisław, ks. dr. Milczano ski, ks, Wiejow- 
ski Franciszek, ks. dr. Trznadel, Miarkowski i Kre- 
tschmer po 50 ct. Was kowski Władysław, Rodecki 
Aleksander i Patryn Tomasz po 30 ct. Klisiecki 
Andrzej 25 ct, a więc ogółem 216 zł. 15 ot., którą 
to kwotę przestałem do Tcewarzystwa opieki nad we- 
teranami, na ręee skarbnika p. dr. Bernarda Groldma- 
na we Lwowie. 

Przomyśl dnia 28. grudnia 1891 r. 


Konrad Wysorki. 


Z O W WA O PO A m CA E 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Bronislaw Skałkowski 


|... były asystent I operator 
kliniki prof. Dr. CHROBAKA w Wiedniu 


ordynuje od 3 do 5, dla ubogich od 8 do 9 
77 Lwów, Piekarska |. 4. 


5 


Przeciw kaiarom 


dróg oddechowych, kaszlowi, chrypee i in- 
nym chorobom gardła 
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używa się samą lub z ciepłem mlekiem. 
Daje łagodzący, orzeźwiający i uspokajający 
skutek; pomaga wydzielaniu się fiegmy i 
w wszystkich tych wypadkach zawsze oka- 
zuje się skuteczną, 456 2 


Pociągi kolejowe. 
(Według zegaru lwowskiego. — Od 1. października 1891 r.) 


Przychodzą do Lwowa: 
Krakowa: 


Z o godz 403 po południu pospieszn 
1:15 wieczór, 928 wieczór i 8:50 pho P ab í 

Z Podwoloczysk I Brodów: (na główny dworzec) 
' o godz. 2'20 po południu pospieszny, 7:30 wieczór i 3'15 
rano osobowy; (na Podzamcez-) 2'08 po południu pospieszny, 
7:1 wieczór i 2'33 rano osobowy. 

Szlakiem od Stryja: 9-07 rano pociąg osobowy ze 
Sucby, Chyrowa, EaI taali Bu danesajiy Manksozej dą! 
wocznego i Stryja, — 3:46 po południu pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja. — 
11-48 w nocy pociąg osobowy z Nowego Sącza, Chyrowa, 
Husiatyna, Stanisławowa, Budapesztu. Munkacza, Ławo- 
cznego i Stryja. 

Szlakiem od Czerniowiec: 6-53 rano 
ze Suczawy, Czerniowiec i Stanisławowa. — 1-58 po połu- 
dniu z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, Stanisławowa i Hu- 
| siatyna. — 7:59 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, 

Jass, Czerniowiec Stanisławowa i Husiutyna. — 11-58 w nocy 
pociąg osobowy z Kołomyi, Stanisławowa i Husiatyna. 
; Szlakiem od Bełzea: 826 rano pociąg mięszany 
z Rawy ruskiej. — 4:22 po południu pociąg mięszany z So- 
, kala i Bełzca. 


aciąg osob. 


A 


+ 


e a 


DAPHNE. 


Wedle 
„A Dipłomat's Diary by Julien Gordon“. 


(Ciąg dalszy). 


— Przecież powiedziała pani, że się jej wy- 
daję, iż mogę być mniej płytkim i m A 
innych. 

— Czasami 
ko mówić. 

— A dziękuję. 

W tej chwili zbliżyła się mis North. 

TE Cioteezko Jestem troch zmęczoną. Da- 

rujesz więe i pozwolisz że vira do siebie tro 
chę odpocząć. I skinąwszy mi zlekka głową 
piękna Amerykanka zniknęła sąsiedniemi 
drzwiami. 

— Moja siostrzenica dopiero od bardzo nie- 
dawna jest w Petersburgu — tłumaczyła gospo- 
dyni — a przepada za wszystkiemi dziełami 
sztuki, to też drogie dziecko po całych dniach 
przesiaduje w galeryach obrazów i to ją tak 
męczy. 


powie się coś ot tak aby tyl- 


za 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 30. grudnia 1891. Nr. 311. 


„, — My dyplomaci jesteśmy przysłowiowo 
ciekawi a przedewszystkiem musimy wiedzieć i 
pamiętać wszystkie nazwiska. Czy mogę być tak 
śmiałym i prosić panią o powtórzenie wyraźne 
nazwiska swej siostrzenicy ? 

— Mrs. Acton, mrs. Łucjanowa Acton. 

— (zy i pan Acton jest u państwa i czy 
mogę prosić o przedstawienie mnie jemu? 

— Moja siostrzenica jest niestety wdową — 
odparła pani North i westchnęła, uważająe wi- 
docznie westchnienie za konieczny dodatek do 
rozmowy w której się o cudzych nieszezęściach 
wspomina, 

Po chwili pożegnałem gospodarstwo nie wy- 
wiadując się już więcej o przeszłość pani Acton. 
Pojechałem do Kosseckich, gdziem zastał liczne 
towarzystwo. Rozmowa do niemożliwości embêtant, 

Państwo North są niezaprzeczenie bardzo 
mili i przyjemni. Muszę nie zaniedbywać tej zna- 
jomości. 


22. stycznia. 

Niektórzy utrzymują, że po wyrazie twarzy, 
oczu i ust poznać można duszę człowieka; ale 
ludzie prędko uczą się sztuczny wyraz twarzy 
swej nadawać i w ten sposób ukrywać naturalne 
swe wrażenia. Są natomiast inne znaki mniej 
wprawdzie wyraźne, ale za to tem pewniejsze, 
osoba obserwowana, nie zwracając na nie uwagi, 


| znaków zaliczam chód, ruchy rąk itd. Po chodzie 
sądzę o temperamencie człowieka, Krok to coś, 
czego określić i wypowiedzieć nie można, ma — 
zdaje mi się — swe źródło w duszy namiętnej. 

Ciemne oczy są zbyt wymowne. Znam na- 
odwrót pewne jasne, duże, napół przymknięte 
oczy, które nigdy tajemnicy żadnej nie zdradzą. 
Z ruchów wiele więcej odgadnąć można. Mówię 
o pani Acton. Co za cudowna kobieta. 

Muszę być na chrzcie jego cesarskiej wy- 
sokości małego wielkiego księcia. Uroczystość 
odbędzie się w kaplicy pałacu zimowego. 

Dziecko przywieziono w karecie ciągnionej 
przez sześć białych koni. Ža tym powozem je- 
chał wielki marszałek dworu. Dekoła Kozacy. 
Widok prześliczny. Wszyscy w największej pa- 
radzie; damy dworskie w narodowych „koko- 
sznikach*. 

Dziecko niósł na jedwabnej złotem hafto- 
wanej poduszce książę Nikitenkow, za tymże po- 
stępowali rodzice chrzestni. Cesarski nadworny 
chór chłopców śpiewał pieśni przez cały czas 
uroczystości. Następnie car wziął dziecko na ręce 
i trzy razy obuiósł dziecko dokoła ołtarza. Cere- 
monia kończy się ogólnem całowaniem. 

Mnie niestety nikt nie pocałował. 

Dziecko zamianowanem zostało honorowym 
pułkownikiem z jakiego pół tuzina regimentów. 


Przyjaźnych myśli i życzeń potrzebuje każdy. | goście dobrze są obsługiwani. Carówa prezydue 


Jaką też przyszłość los ci przeznacza? 

Śniadanie w pałacu było wspaniałe. Wszy- 
sey byli w najlepszych huinorach. Pito zdrowie 
każdego po kolei. 


23. stycznia. 

Pięćset osób, — panowie w kapiących od 
złota uniformach, z gwiazdami orderowemi na 
piersiach, panie olśniewające blaskiem swych 
brylantów i swej piękności — cała śmietanka 
towarzystwa  pet-rsburskiego zgromadziła się 
w salach balowych pałacu zimowego. W rotun- 
dzie i wzdłuż tak zwanej „Galerie militaire“ 
ustawiono bufet, a na nim mrożony szampan, 
owoce, cukierki, lody, herbnta i t. d., wszystko 
podawano w naczyniach ze srebra georgijskiego, 
lub ze szczerego złota. Stoliki do gry w sali 
arabskiej. 

O godzinie dziesiątej okazali się na sali 
najjaśniejsi państwo. Car w uniformie gwardyi 
kozaków, następca tronu w uniformie gwardyi 
huzarów, inni wielcy książęta również w unifor- 
mach najrozmaitszych swych pułków. 

Kolacyę podano o godzinie pierwszej we 
wielkich salach bankietowych, przemienionych 
w przepyszne ogrody za pomocą olbrzymich 
palm i innych rzadkich egzotycznych roślin. 
Car w towarzystwie księcia D. obchodzi cały 


przy głównym stole, przy którym siedzą wielkie 
księżne, ambasadorowie i damy honorowe. 

W samej rzeczy, świetny bal. Masą pię 
knych kobiet, dystyngowanych mężczyzn. pstre 
uniformy, światło, klejnoty, muzyka, kwiaty ma- 
giczne leez pełne elegancyi sprawiają wrażenie. 
Oto ramy. A teraz przystępiję do właściwego 
obrazu, do odmalowania mych osobistych przejść 
i zdarzeń. 

W czasie, gdym w tłumie adjutantów i 
dworaków oczekiwał przybycia carstwa, zwróciły 
uwagę moją prześliczne ramioua i cudnych 
kształtów szyjka, wychylające się tuż przede- 
mną z pośród fali koronek, w szeregu dam 
oczekujących również wejścia najjaśniejszych 
państwa, by ich przypisanym ukłonem powitać, 

Takich ramion nie widziałem nigdy a prze- 
cież nie wydawały mi się nieznane. Wprawiły 
mnie one w podobny zachwyt jakiego doznaje- 
my na widok odradzającego się, dawno, minio- 
nego snu lub marzenia z nin młodzieńczych. 
Nie zdobiły ich żadne klejnoty, eo wśród otocze- 
nis, w którem głowy, szyje ramiona, ręce wprost 
uginały się pod ciężarem kosztowności, podnosiło 
jeszcze piękność ich konturów. Artysta rozkoszo- 
wał się we mnie. Lata już wprawdzie minęły, 
jak wypuściłem z rąk dłuto, ale zamiłowanie do 
pięknych form pozostało na zawsze. 


Ukłoniłem się. 


— 


DROBYUB OCGLOSZEMY! 
po cencle od wyrazu. 


KUCHARZA i KLUCZNICY poszukuje 
Z wiosną 1892 otworzyć się mający Za-j 
kład klimatyczno-wodoleczniczy „Marjówka”| 
koło Lwowa. Informacje udziela Zarząd re- 
alności Emila Bertemiljana Brajera we Lwo- 
wie, ulica Brajerowska 10. 


IN*TAŃSZE źródło do nabycia dobrych 
a% towarów korzennych i wyrobów mły- 
narskich w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa 1. 11. 


Gdy mi potrzeba inserowac 
w dziennikach krajowych lub za- 
granicznych to zawsze usku- 
teczniam to najtaniej p:zez 


Centralne 


Biuro ogłoszeń 


Lwów, Kopernika 11. 


2717 


Co dopiero wyszedł : 


Księdza kineippa 


Kalendarz zdrowia. 


na rok 1892. 
Cena 30 ct., z przesyłka 40 ct. 
Należytość nadsyłać pod adresem: 
Księgarnia katolicka, Poznań. 


Rocznik I. 1891. jest także jeszcze do na- 
bycia za taż cenę. Podług tych kalendarzy 
może się każdy sam leczyć. 305] 


Dwie kucharki ** 


bardzo zdolne, wyrównujące w swojej sztuce 
dobrym kucharzom, poszukują umieszczenia. 


Stelmach kawaler 


pragnie się dostać do dworu. 
Bliższe szczegóły poda Biuro wywiadowcze 
J. Polińskiego, we Lwowie. 


Kunnicłą Puls 


Pismo miesięczne 


wyckedz: od 15. stycznia 1890 
pod redakcją 
Dra Witołda Lewickiego, Teofila Meruno- 


nie przemienia ich wedle swej woli. Do takich 


c k. austryackie koleje państwowe. 


Oeloszenie. 


Z dniem 1. stycznia 1892 wejdzie w życie na szlaku głó- 
wnym i szlakach pobocznych e. k. uprzyw. galic. kolei Karola 
Ludwika, taryfa c. k. austryackich kolei państwowych, ważna od 
16. czerwca 1890 

Taryfa ta znosi z powyższym dniem: - 

tabelę cen przewozowych dla bezpośredniogo ruchu osobo- 
wego między Krakowem (kolei Karola Ludwika) a stacjami c. k- 
austryackich kolei państwowych przez Podgórze-!łaszów, ważną 
od 16. czerwca 1890; 

tabelę cen przewozowych dla bezpośredniego ruchu osvbo- 
wego między stacyami c. k. austryackich kolei państwowych, a 
«tacyami c. k. uprzyw. galic. kolei Karola Ludwika przez Tar- 


uów i Rzeszów, ważną od 1. czerwca 1891. 


Lwów, dnia 25. grudnia 1891. 3118 
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Towarzystwo powroźnicze 


w Radymnie 
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen- 
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca swoje 3092 


wyroby powrożnicze i sieciarskie 
tudzież 
pasy do maszyn , liny kafarowe i promowe, gurty do wy- 
bijania wózków, chodniki na korytarze i t. p. 
Wszelkie roboty ozdobne, jako to: nakrycia salonowe na stół, firanki 
do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, 
sisci do polowania, sieci na konie od much i śntegu itd. wykonuje 
nasz stypendysta, który się kształcił kosztem Wydziału krajowogo 
w fabrykach w Wiedniu i Póchlarn. 
Cenniki gratis i franco. 
Dyrekcja: 
Marceli Świechowski. Ks. Leon Pastor. 
L aa e e 


Wiedeń, „Hotel Metropole,“ 


Wielki hotel pierwszorzędny, 


Ringstrasse, Eranz-Josefs-Quai, 


1300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA OSOBOWA, czytelnia za- 


opatrzona w dzienniki wszystkich ww (także i „Gazetę Narodową*) kąpiele w Du- 
saju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus, hotelowy 
przy dwereach kolejowych. 2131 L. Speiser dyrektor. 


wicza, Dra Jana Pawlikowskićgo , Tadew-| Najlepsza 
ua A Dra NE e ia t a a z k 
skieg . Leona Syroczyńskiego, Stanisława k k 

Se epanowakiego, Franciszka Zimy. żytnia kminkowka 
Ja  odatek informacyjny wychodzi każde) z fabryki 3103 
sobv.y Tygodnik Ekonomiczny, omawia-| I, LICHT UW ITZ ce Comp. 


jacy w artykułach wstępnych sprawy bie-| 


żącej polityki ekonomicznej, w dziale ko- 

respondeneyj zestawiający obfity materjał 
informacyjny o ruchu przemysłowym 

i handlowym. 2619 


Cena prenumeraty: 
„Ekonomista Polski* 
bez dodatku informacyjnego „Tygodnika 
ekonomicznego“ we Lwowie i”na prowincji: 
rocznie . . zły. 15 kwartalnie złr, 3:45 
półrocznie . „ 7 miesięcznie „ 125 
„Ekonomista Polski” 
z dodatkiem „Tygodnika ekonomicznego“ 
‘we Lwowie i na prowincji; 
.złr, 18 kwartalnie złr. 450 
al 1:50 
„Tygodnik Ekonomiczny“ 
bez dodatku miesięcznika „Ekonomisty pol- 
skiego* we Lwowie i na "BIE è 
rocznie . . złr. 6 kwartalnie złr. 1'50 
półrocznie . „ 3 50 


miesięcznie ,, 


miesięcznie ct 
Numer pojedynczy 
Ekonomisty polskiego 1 złr. 25 ct. 
Tygodnika ekonomicznego 13 ct. 
Prenumeratę przyjmuje 
Adminis racja „Ekonomisty polskiego" | 
„Tygodaika ekonomicznego“ we Lwowie, 
plac Bernardyński 7 (w drukarni Ludowej), 
tudzież wszystkie księgarnie we Lwowie. 
Skład g ówny w Krakowie w księgarni 
8. Krzyżanowskiego. W Warszawie w księ- 
garni Gebethnera i Wolfa. 


Adres Redakcji: ulica Teatralna 5. 


e. k. nadworni dostawcy w Opawie (Troppau). 

Aromatyczny ten likier kminkowo z wielką starannością z ży ta fabryko- 
wany z dodatkiem holenderskiego zielonego kminku, działa bardzo skutecznie 
na organy trawienia i z tego powodu śmiało może być zaleconym jako napój 
zarówno sm:czny, jak hygieniczny. 

Dostanie we wszystkich pierwszorzędnych magazynach korzennych 


z P a 


s Od 50 lat istniejąca firma 


P 
Lwów, Rynek 1. 33 


najdawniejszy 


3 magazyn sukna i towarów wełnianych ge 


P 
Kast: 
ati, 


a 


WALLACH i SYNS 


ma zaszczyt zawiadomić, że po rozszerzeniu swoich skła- 
dów, w parterze i na pierwszem piętrze, powiększył 
jeszcze i tak obfite dotąd zapasy sukna, z któremi 
nadal poleca się łaskawym względom. 


Nowości na sezon jesienno-zimowy 


Próbki na żądanie. 
920 


I 


Die elegante Mode 


Alle 14 Tage eine Nummer. — Preis pro Quartal 1 Gulden. 


iilustrirte Zeitung für 
Mode und Handarbeit. 


3114 


„Die elegante Mode“ ist jetzt das beliebteste Modenblatt in Oesterreich-Ungarn und 


Colorirte 
Stahlstiche. 


ebenso reichhaltig als „Der Bazar“. 
Man abonnirt bei allen Postanstalten und Buchhandlungen. 


Schnittmuster in 
; natürlicher Grösse. 


Wydawca i odpowiedzialuy redaktor Platon Kostecki. 


-| Uprząż na konie, 


Życzę ci szczęścia mały biedny śmiertelniku. | czas stoły, by się przekonać osobiście, czy jego 


przybory do jazdy konnej, kufry i torby do podróży, Necessairy 

podróżne, gurty i popręgi, koce na konie, dzwonki do sanek 

wszelkiego rodzaju, wszelkie potrzeby stajenne, narzędzia, pod- 

kowy, okucia i wszystkie inne artykuły dla siodlerzy i rymarzy, poleca 
najtaniej i rozsyła cenniki gratis i franco 


Karol Liifoner, w Pradze 


Graben, Bergmannsgasse. 3108 


Jako bardzo odpowiedni podarunek na Święta 


MAGGI -PRZYPRAWA DO ZUPY 


w tlaszeczkach począwszy od 45 ot. poleca: 
Albert Szkowron we Lwowie. 


KURYER S%IĄTRCZNY, 


najdawniejsze i najtańsze pismo hamorysty czne. 


Wychodzi regularnie w każdą niedziele i święto. 


Cena prenumeraty kwartalnie w Warszawie kop. 60, 
na prowinvyi rs. 1. 3123 


Adres Redakcyi: Warszawa, Nowy-Świat 41, przy 
k-ięgarni Teodora Paprockiego i S-ki. 


M. Waselica 1 A. Kiljan 


we Lwowie , przy ulicy św. Mikołaja I. 7 
polecają swoją 


pracownię stolarska | warstat reperdcyjn). 


Wyżonują wszystkie czynności w zakres stolarstwa wchodząca, 
z najlepszego inaterjału, tanio i z poręczeniem trwałości. 3067 
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Niezaprzeczenie najlepszy z kalendarzy polskich 


KALENDARZ, KATOLICKI 


WIENGA I PSZCZÓŁKI 


na rok 1892 3039 
wyszedł w Cieszynie i zawiera: 

1. Część religijną. 2. Część historyczną. 3. Część powie- 
ściową, 4. OCzęść gospodarską , tudzież dział informacyjny. 
Cena 40 ct, z przesyłką 43 ot. 

Adresowaóć: Redakoya Wieńoa w Cieszynie. 
0999999999099099929999999999999999 
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CZ 


por! 
42 


Teri 4 


wpłaconych przed 


(Przedruku nie płacimy.) 3118 
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(C. d. n.) 


10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na wszechówiatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby kosmetyczne, toaletowa i Parfumerie, 


1 Ti Żaden artykuł toaleto ni Ł lizować 
Antilentilia. p względem skutku i dobroci z ANT ENTILIĄ, 


edek ten otrzymany z odświeżsjących substaneyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątreblane, 
blizny ltd., nadaje cerze świetną blałeść, ówiażość 
I delikatneść, — Cena 2 złr. 


włosom siwym i wypłowi na pe kilkakrotnem użyoin 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et. 


Pilipton 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmaenia ido wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza. — Cena flakonu $ złr. pół flakonu 1 złr. 60 et. 


PODR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli- 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym srodkiem do hygienicznego upię- 
kszenia twarzy. 
Pudełke małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędsiem 1 słr. 50 
et. Rózowy dla blondynek: kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
07 ot., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 eentów. 


Valentin 


Woda fijołkowa, 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 
pierzchnienie i łuszczenie' skóry, ' wygładza 
odświeża, 


zmarszczki i dołki ospowe. Twarz 
wybiela i wydelikaca, — Cena 1 złr 


+ Odznacza się nadzwyczajną delika- 
My dło kosmety czne. tnościę i nader prz jp zapa- 
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie Oczy- 
$zcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów. 


Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 
w Krakowie 


wypłaca swym Członkom począwszy od dnia 2. stycznia 1892 r. od udziałów 


pięć proceni 


jako zaliczkę na dywidendę za rok 1891. które w kasie Towarzystwa 
w Krakowie i Filii we Lwowie za okazaniem książeczki 
podniesione być mogą. 


Kraków, dnia 24. grudnia 1891. 


Z drukarni i litografi 


J. IANATOWICZ 


róg Boimów 1. 19. OWIE Sukiennice l. 20. — W OZER- 
NIOWCACH Rynek 1. 2. 


SKŁAD PAPIERU 
1 
PRZYBORÓW SZKOLNYCH 


ANTONIEGO GAR LOWSKIEGO 


ulica Batorego 1. 14 
(naprzeciw ces. król. sądu krajowego) 
poleca 
w wielkim wyborze Zeszyty od 1 eentai wyżej, najlepsza radyrki, 
papier libra 6 et. 1 kn reisbrety papier rysunkowy, farby, 


piórniki, kałamarzy, notatki, pióra z atryki Knhna, ołówki itp. 
przybory szkone. ~ 


1. pażdziernika br. 


udziałowej 


Dyrekcya. 


W waż vaT ©. samą w, > 


Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a). - 
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